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CZWARTA NIEDZIELA ADWENTU

Lekcja z I Listu św. Pawła Apostola do Koryntian
(4,1-5)

Ewangelia według św. Łukasza (3,1-6)

„Błogosław iony owoc...”
R az n a  s ied em  la t w ig ilia  Bożego N arodzen ia  w y p ad a  w  n ie ­

dzielę. T ak  jes t w  bieżącym  ro k u . Dziś w  w iększości -naszych 
dom ów  będziem y przeżyw ali w y ją tk o w y  w ieczór. W ieczór ocze­
k iw an ia  n a  rad o sn y  m om en t n a ro d z in  Bożej D zieciny — n asze ­
go Z baw iciela . D la człow ieka w ierzącego  w  cud b e tle jem sk ie j 
nocy liczyć się dzisia j będzie  p rzed e  w szystk im  dobroć. Tego 
w ieczoru  n ie  m a ludzi złych. W szyscy s ta ra ją  się okazać d ru ­
gim  życzliw ość w  słow ie i czynie. W ty m  dn iu  n ik t n ie  pow i­
n ien  czuć się opuszczony, sam o tny  i głodny. Idea łem  by łoby  
rozciągnięcie  n a s tro ju  w ig ilijnego  na  w szystk ie  in n e  w ieczory , 
bc w ie lu  je s t dzisia j ludzi p o trzeb u jący ch  pom ocy. Je ś li dzisiaj 
gotow i jesteśm y  przebaczać, ugościć i p rzy jąć  b liźn ich  pod  nasz 
dach , to  znaczy, że nasze serca zdolne są czynić dobro  częściej 
i w ięcej, ty lko  b ra k  im  sku tecznych  bodźców  czy m otyw acji. 
W te j i n a s tę p n e j hom ilii zna jdz iem y  ra c je  m ob ilizu jące  nas do 
trw a łe j służby  b liźnim .

N a o s ta tn ią  adw en tow ą n ied z ie lę  iprzypadł n am  do rozw ażan ia  
ten  fra g m e n t E w angelii św. Ł ukasza, k tó ry  op isu je  naw iedzen ie  
św. E lżb ie ty  przez N a jśw ię tszą  M a r v ję  P an n ę . M ary ja , sam a już 
będąc  w  b łogosław ionym  stan ie , ,.poszła sp ieszn ie  w  góry, do 
m ia s ta  Ju d y . W eszła .do dom u Z ach aria sza  i pozdrow iła  E lżb ie­
tę. Skoro  ty lko  E lżb ie ta  u sły szała  pozdrow ien ie  M aryi, poruszy ło  
się dziecko w  je j łonie, a E lżb ie ta  n ap e łn io n a  została  D uchem  
św ię ty m  i zaw ołoła głośno: B łogosław ionaś ty  m iędzy  n ie w ia s ta ­
m i i b łogosław iony  owoc tw ego łona! Czym  zasłuży łam  sobie na  
to, że przychodzi do m n ie  m a tk a  m ego P an a?  Bo skoro  ty lko  
usły sza łam  tw o je  pozdrow ienie , dziecko poruszy ło  się z radości 
w  m oim  łonie. O szczęśliw a, k tó ra  uw ierzy ła , że spełn i się to, 
co je j P an  pow iedzia ł. I rzek ła  M ary ja : U w ielb ia  dusza m oja 
P an a . I roz rad o w ał się duch m ój w  Bogu, Z baw icie lu  m oim , 
bo so n jrza ł n a  sw o ją  p o k o rn ą  służebnicę. I  od łąd  nazy w ać  m nie 
b ędą  szczęśliw ą w szy stk ie  n a ro d y , bo  w ie lk ie  rzeczy  uczyn ił dla 
m nie W szechm ogący” (Łk 1.39— 49).

T ek st pow yższy to  „k o p a ln ia” m yśli do ijiedy tac ji, k azań  i 
o p racow ań . My chcem y zam knąć go w  je d n e j . hom ilii na  po ­
tw ie rd zen ie  założeń p o d ję ty ch  w  ty m  rozw ażan iu : pow inności 
n ie u s ta n n e j służby  b liźn im  jako  n a jp ew n ie jsze j drogi w łasnego  
uśw ięcen ia . „Co uczyniliście  jed n em u  z tych , k tó rzy  w e M nie 
w ierzą, M nie uczyn iliśc ie”. „K to M nie m iłu je , p rzes trzeg a  n a ­
u k i M ojej, O jciec i J a  p rzy jd z iem y  do niego i m ieszkan ie  sobie 
uczyn im y  w  jego duszy”. T ak  uczy Ten, k tó rego  p rzy jśc ia  
czekam y. K tórego  w itać  m am y dzisiejszej nocy  w e M szy św ię­
te j, z radością , m iłością i szacunk iem , ja k  zrob iła  to  E lżb ieta , 
w ita ją c  n a  p rogu  sw ego dom u Boże D ziecię w  łonie M ary i.

Boże m ac ie rzyństw o  n ie  uczyniło  z M ary i P an n y  osoby, k tó ra  
się oszczędza. P o k o rn ie  p rzy ję ła  n ie s ły ch an e  w yn iesien ie  i p e ł­
n a  te j p o k o ry  b iegn ie  pom óc Elżbiecie. „Poszła sp ieszn ie!” Ile  
d o b ra  m oglibyśm y rozsiać w śród  sw ego otoczenia, gdybyśm y 
sp ieszn ie  w ykonyw ali obow iązki służby  Bogu i b liźn im , a nie 
prze licza li, czy się n am  to opłaci, czy też nie. N a k ró tk o trw a ­
ły, jedno razow y  z ry w  dobroci m am y  jeszcze ochotę. D ow odem  
jes t fa la  dobroci p o ry w a jąca  serca podczas św ią t. A le to  s ta ­
now czo za m ało, b y  Boża D ziecina zdążyła zadom ow ić się w 
naszych  sercach . Żeby w  nas w ytw orzy ł się n aw y k  czynien ia  
dobrze. M ary ja , M atk a  Bożego S yna poszła nie tly k o  z pośp ie ­
chem , a le  też z zam iarem  u służen ia  k re w n e j w  znaczący , a 
nie zdaw kow y sposób. N asz E w an g elis ta  zaznacza, że pozostała  
w  dom u E lżb ie ty  przez trz y  m iesiące, a w ięc do chw ili, gdy 
Z ach aria sz  i E lżb ie ta  doczekali się po tom stw a. P osługą  udo­
w odn iła , że je s t godna być  M atk ą  Z baw iciela , kLóry p rzy ­
szedł służyć i uczy sł-użyć! I m y, ja k  M aria  m ożem y n ieść J e ­
zusa do ludzi, służąc o fia rn ie  b liźnim .

Ks. A.B.

NIEDZIELA W OKTAWIE 
BOŻEGO NARODZENIA

Lekcja z Listu św. Pawła Apostola do Galatów (4,1-7)

Ewangelia według św. Łukasza (2,33-40)

„P ow iła  syna  
i po łożyła  w żłobie,”

Oto w sp an ia ły  poe tyck i w y raz  u w ie lb ien ia  i zachw y tu  nad  
m ąd ro śc ią  i dobrocią  Boga przychodzącego  do n as w  ciem noś- . 
ciach  b e tle jem sk ie j nocy: „Bóg się rodzi, m oc tru ch le je , P a n  
n ieb iosów  obnażony, ogień k rzepn ie , b la sk  ciem nie je , m a  g ra n i­
ce N ieskończony. W zgardzony  o k ry ty  chw ałą , śm ie rte ln y  K ró l 
n a d  w iekam i. W  n ędzne j szopie urodzony , żłób m u za ko lebkę  
dano, cóż m a, czym  był o toczony? B ydło, p a s te rze  i s iano!” 
T ylko  ta k  m ogła p rzy jść  n a  św ia t p rzeb acza jąca  i w szechogar­
n ia ją c a  D obroć! Pozw ólm y te ra z  .niech w  nas z ad z ia ła ją  słow a 
D obrej N ow iny o n a ro d z in ach  te j  D obroci. M ów i św ię ty  nasz 
P rzew o d n ik  Ł ukasz: „W ty m  czasie w yszło  zarządzen ie  cesa­
rza  A u g u sta , aby  sp isać m ieszkańców  całego p ań stw a . P ie r -  i| 
w szy te n  sp is odbył się za u rząd o w an ia  K w iry n iu sza  w  Syrii. 
Szli w ięc w szyscy do spisu , każdy  do m iasta  swego. Poszedł 
rów n ież  Józef z ga lile jsk iego  m ia s ta  N azare t, do Ju d e i, do 
m ia s ta  D aw idow ego, k tó re  się n azyw a B etle jem , pon iew aż p o ­
chodził z dom u i ro d u  D aw ida, aby  zap isano  go razem  z żoną 
M ary ją , k tó ra  b y ła  b rzem ien n a . K iedy  ta m  p rzeb y w ali, n a d ­
szedł d la  n ie j czas rozw iązan ia . I pow iła  S yna p ierw orodnego , 
i ow inęła  w  p ie lu szk i i położy ła  w  żłobie, pon iew aż n ie  było 
dla n ich  m ie jsca  w  gospodzie” (2,1— 7).

N asz św ię ty  P rzew o d n ik  zadbał o h is to ryczne  tło. W spom ina, 
że C ud n a ro d z in  dokonał się w  czasach  p an o w an ia  cesarza 
A ugusta . W ładca św ia ta  chcia ł w iedzieć, jak  liczni są jego 
poddan i. Z arządz ił w ięc spis. K om isarze  spisow i n ie  k rąży li po 
dom ach, lecz ogłosili reg u lam in , w  m yśl k tó reg o  każd y  m u ­
sia ł udać  się do m iejscow ości sw ego pochodzenia. Józef i M a­
ry ja  pochodzili z poko len ia  k ró la  D aw ida w yw odzącego się 
z B etle jem . Do tego  m iasteczka  w ęd ru je  Józef z M ary ją . P rz e ­
cież, m ógł odbyć tę  d rogę szybciej i sw obodn ie j sam  św. J ó ­
zef. N ik t i n ic  n ie  zm uszało  b rzem ien n e j n iew ia s ty  do ta k  d a ­
lek ie j w ęd rów k i. O na jed n ak  p rag n ie  tow arzyszyć  m ężow i, a 
św . Józef je s t je j zapew ne w dzięczny  za to  pośw ięcen ie . N adto  
cbo je  c ieszą się tym , że są razem . K ażda oczeku jąca  ro zw ią ­
zan ia  k o b ie ta  bardzo  p rag n ie  być b lisko  m ęża. C zuje  się jak b y  
bezp ieczn ie j i pew n ie j. Id ą  n iem al tą  sam ą drogą, k tó rą  k ilk a  
m iesięcy  w cześn ie j odby ła  M atk a  N a jśw ię tsza  sp iesząca na 
pom oc sw ej k re w n e j E lżbiecie.

A le Z ach ariasz  i E lżb ie ta  ń ie  m ie szk a ją  w  B etle jem . Może 
w yw odzący  się z tego sam ego ro d u  m ieszkańcy  B etle jem  d a ­
dzą sch ron ien ie  ubogim  w ędrow com ? O sta teczn ie  pozosta je  w  
reze rw ie  gospoda. N ieste ty , dalecy k re w n i n ie  p rzy zn a li się 
do te j ubog ie j p a ry . P raw d o p o d o b n ie  n ie  chcieli m ieć k łopo tu  
z rodzącą. A za jazd  by ł zapełn iony  do o s ta tn iego  m iejsca . T a ­
k iego o b ro tu  sp raw y  św . Józef n ie  p rzew idzia ł. S zuka  w ięc 
p iln ie  zacisznego k ą ta  za m u ra m i m ias ta . M usi się spieszyć, bo 
n ad c iąg a  noc, a  w  ta m te j s tre fie  geograficznej c iem ności zap a­
d a ją  nagle. P ro w ad z i w ięc żonę do g ro ty , k tó rą  zauw ażył, gdy 
zm ierzali do  B etle jem . G ro ta  by ła  p u sta . S łuży ła  za s ta jn ię , 
gdyż pod śc ian ą  s ta ł żłób i p ryzm a zapasow a siana , p rzy g o to ­
w an a  na  deszczow ą porę, k tó rą  trzo d a  spędzać m usi pod d a ­
chem . T rochę k rz ą ta n in y  i w  s ta jen ce  zrobiło  się czyściej. 
W net i posłan ie  było gotow e. W ędrow com  w y sta rczy ła  garść  
słom y czy siana .

K iedy  ta m  p rzeb y w ali nadszed ł dla M ary i czas rozw iąza ­
n ia . I pow iła  sw ego p ie rw orodnego  S yna, ow inęła  Go w  p ie ­
luszk i i położyła w  żłobie. S ta jn ia  to jes t n a jm n ie j odpow ie­
dnie m iejsce  d la  M atk i i  dziecka. A le .p rzy tu ln iej tu  n iż  na  
po lu  w  nocy, k tó ra  n a w e t w  ciep łych  k ra ja c h  p o tra f i być b a r ­
dzo ch łodna. T u Eoże D ziecię będzie się m im o w szystko  czuło 
lep ie j niż w  pob liżu  z im nych  (jak  m e ta l n a  m rozie) serc  m iesz­
kańców  B etle jem . Tu_ je s t M atk a  i czuły p rzy b ran y  Ojciec.
Za chw ilę  p rzy b ęd ą  paste rze . O ni u w ie rzą  n a ty ch m ias t, ż i  J e ­
zus je s t Z baw icie lem , chociaż leży w  ich s ta jn i. Z am ożni m iesz­
kań cy  B etle jem  n ie  są zdoln i do ta k  żyw ej w iary .

Ks. A.B
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„1 porodziła syna swego pierworodnego, 
i owinęła go w pieluszki, i położyła w  żłobie, 
gdyż nie było dla nich miejsca w gospodzie”

(Łuk. 2,7J

„Bożego narodzenia 
ta noc jest dla nas święta; 
niech idą w zapomnienia 
niewoli gnuśne pęta.
Daj nam poczucie siły 
i Polskę daj nam żywą, 
by słowa się spełniły 
nad ziemią tą szczęśliwą.
Jest tyle sil w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi, 
niechże iv nie duch Twój wstąpi 
i śpiące niech pobud.zi.”

(Wyspiański w II akcie „WYZWOLENIA”)

U m iłow an i w posłudze C hrystusow ego  k a p ła ń s tw a  — B ra ­
cia B iskupi, K ap łan i, S io s try  i B racia  po lskokato licy , w ie r­
ni Bogu i O jczyźnie, R odacy w k ra ju  i rozsian i po .całym  
św iecie.

Zgodnie z naszą po lsk ą  trad y c ją , w  Ś w ię tą  Noc Bożego 
N arodzen ia  ro k u  1989 p rzy b ęd z iem y  na  P a s te rk ę  do naszych  
kościołów . S tan iem y  p rz y  Ż łooka w p a trz e n i w  za tro skane  
oczy Bożej R odzicielki, M ary i i w yciągn iem y ręce  ku  J e ­
zusow i C hrystu sow i — naszem u Z baw cy, 'ku Słow u, k tó re  
„sta ło  się C iałem  i zam ieszkało  m iędzy m am i”. O kolicznoś­
ci n a ro d zen ia  P a n a  Z astępów  — s ta je n k a  i żłób bydlęcy,
0 czym  czy tam y 'w  dzisiejszej E w angelii, przez w iek i całe
1 te ra z  są  d la  n a s  i d la św ia ta  w ie lką  szkolą: m iłości, po­
kory , o fia ry  i' um r.rtw ien ia . Z an im  C h ry stu s w szedł do 
chw ały  S w ojej, trzeb a  było, aby  to  w szystko p rzec ie rp ia ł, 
jako  człow iek.

Z dośw iadczenia  w iem y, a w ia ra  nas uczy, 'że życie czło­
w iek a  na  ziem i je s t ty lko  d łuższą czy k ró tszą  chw-ilą 
p rze jśc ia  do szczęśliw ej w ieczności. N a tę  szczęśliw ą w iecz­
ność, p rzeb y w an ie  z B ogiem  w  chw ale, każd y  człow iek m u ­
si sob ie  zasłużyć z iem sk im  życiem . T ak a  je s t w o la  Boża, 
ta k a  je s t ta jem n ica  w iary . W ekonom ię św ia ta  ja k  w  b a rw ­
ną tęczę Bóg w p ló tł zbaw cze dzieło Sw ego S yna — Jezu sa  
C hry stu sa , k tó rego  w  „czasie” zesłał na Z iem ię. To w łaśn ie  
w  Noc Bożego N arodzen ia  — „Słow o sta ło  się C iałem  i za­
m ieszkało  m iędzy  n a m i”. Tę Bożą "tajem nicę p rzeżyw am y  w 
rocznej li tu rg ii K ościoła Jezusa  C hrystu sa .

W S ynu  Bożym  — Jezusie  C h ry stu sie  i Jego  Ś w ię te j R o­
dzinie — m am y  tu  na  ziem i doskonały  w zór życia i p o s tę ­
p o w an ia  — szkolę ca łkow itego  o d d an ia  się Bogu i posłu ­
szeństw a Jego  św ię tem u  P ra w u  i Woli.

My, m ieszkańcy  Ziem i, je s teśm y  św iadom i życia n a  te j 
ziem i i jego rea liów : rea ln e j rzeczyw istości, ja k ą  jes t 
śm ierć, choroby, c ierp ien ia , n ied o sta tek , k a la s tro fy  i w ojny , 
n ienaw iść , przem oc, zaborczość i w yzysk. Szczęście, radość, 
do sta tek  s ą  często n ik łym  przeb łysk iem . D latego chcąc 
p rzem ien ić  św ia t i uczynić go D om em  O jca N iebieskiego 
d la  w szystk ich , m y  ch rześc ijan ie  ze szkoły S ta je n k i i Bo­
żego — Jezusow ego Żłobka, m am y  uczyć się. ja k  należy  
rea lizow ać w  życiu na co dzień D obrą N ow inę — czyli 
E w angelię , k tó rą  p rzyn ió sł św ia tu  Jezus w  tę  h is to ryczną  
św ię tą  B ożonarodzeniow ą Noc.

C hrześcijan ie  d la  św ia ta  m a ją  się s tać  św ia tłośc ią  w  
ciem nościach, so lą ziem i. M ają  w y p ełn iać  „P rzykazan ie  
C h rystu sow ej —■ B ożej M iłości’’, k tó ra  — jak  m ów i Sw. P a ­
w eł je s t n a jw ięk szy m  d a re m  i znak iem  p rzynależności do 
C hrystu sa . Sam  Jezu s C h ry stu s p o d k re ś lił: ,,Po ty m  pozna ją , 
że jesteśc ie  uczn iam i M oim i, jeśli m iłość będziecie miieć jed ­
n i k u  d rug im ...”

U m iłow ani — w  O jczyźnie nasze j w  p rzec iągu  k ilku  
o s ta tn ich  m iesięcy  zaszły w ie lk ie  zm iany  i h is to ryczne w y ­
d arzen ia . P rzeżyw a to  każdy  z nas na co dzień w pozy­
tyw nych  i n ega tyw nych  p rze jaw ach . E n tuz jazm  i op tym izm  
gasi n ieco  gospodarczy  kryzys, jak i do tyka  najuboższe  oso­
by, a zw łaszcza rod z in y  renc is tów  i em ery tów .

U m iłow an i w  C hrystu sie  P a n u  — jak o  ch rześc ijan ie  
m ie jm y  ufność w  Eogu, że nas riie opuści, a le rów nocześ­
nie s ta ra jm y  się sam i dołożyć w szelk ich  s ta ra ń  i p racy  
naszych  rąk , by dźw ignąć R zeczpospolitą — te n  nasz  w sp ó l­
ny  O jczyźn iany  D om . To nasz  obow iązek  i nasz cel. W 
dużej m ierze  zależy to od n a s  w szystk ich , aby  było lep iej

i doskonalej. W ym aga to zrozum ien ia  chw ili, o fia ry  i w y­
rzeczeń, pośw ięcen ia  i p racy .

N iech s ił nam  dodaje- Jezus C hrystu s, k tó rego  p am ią tk ę  
n aro d zen ia  u roczyście obcnodzim y. O n — Syn  Boży, K ról 
K rólów , P an  św ia ta  całego, n a ro d z ił się w  s ta je n c e  i żył 
w ubóstw ie  — bo K ró lestw o  Jego  „nie jes t z tego św ia ta ”
— ja k  odpow iedzia ł w  .sądzie P iła tow i.

Ja k o  B racia  w  C hrystu sie , o tw orzrny  nasze se rca  ku  zro ­
zum  en iu  w yższych w arto śc i, jak im i są Bóg i O jczyzna — 
tego w ym aga obecna  chw ila. O toczm y m iłością naszych  b r a ­
ci, k tó ry ch  n a jb a rd z ie j d o tknę ła  b ied a , k tó rzy  zn a jd ą  się 
w  po trzeb ie , by  i o nas, ja k  o p ie rw szych  ch rześc ijanach , 
m ogli pow iedzieć: „patrzcie , ja k  oni się m iłu ją ”. P odzielm y 
się ch iebem  z po trzeb u jący m i i w sp ie ra jm y  ludz i dobre j 
w oli w  ich d zia łan iach  k u  po lepszan iu  b y tu  narodow ego. 
W am  — U m iłow an i S io s try  i B racia , k tó ry m  b ieda  i n ie ­
d o sta tek  zag ląda  w  oczy — cóż m am  pow iedzieć — jako  
W asz P aste rz . Jes teśc ie  d la  św ia ta  znak iem  cierpiącego 
C hrystusa- — trw a jc ie  w  w ierze, m iłośc i i n adzie i.

W ierzym y i u fam y, że n ad e jd ą  d la  naszej ukochane j 
O jczyzny — P clsk i, a ty m  sam y m  i dla nas lepsze dni, że 
po c ie rp ien iu  i tru d a c h  zaśw ieci i nam  zza ch m u r słońce. 
D latego  dziś p rzy  Ż łóbku  Jezu sa  z serc naszych  w y ry w a ją  
się n ie  ty lk o  ra d o sn e  p ieśn i kolęd , a le i m o d litw a  b łagalna , 
z k tó rą  w k raczam y  w  N ow y R ok 1990:

„Pod T w ą obronę O jcze na  n ieb ie  
grono  T w ych dzieci sw ój pow ierza  los.
Ty nam  błogosław , r a tu j  w  po trzeb ie  
i  b ro ń  od  zguby gdy zagraża  cios”.

U m iłow ani!

W Ś w ię tą  Noc W igilijną, k ied y  zgrom adzicie  się p rzy  
s to lach  w  W aszych rodzinach , w  p a ra f ia c h , b ędę  w  d ucho ­
w ej łączności z W am i, a łam iąc  się op ła tk iem  sk ładam  
W am  życzenia: p rzeżycia  Ś w ią t Bożego N arodzen ia  w  r a ­
dości i poko ju . N iech Boża D ziecina b łogosław i W am  w  
zdrow iu, pom yślności i b ra te rsk ie j zgodzie, n iech  doda siły 
p rz e trw a n ia  ciężkich  czasów  i tru d n y c h  dni, n iech  N ow y 
1990 R ok zapisze k a r ty  W aszego życia .szczęśliwym i zgłos­
kam i, a O jczyźnie naszej — P o lsce — p rzyn iesie  pokój i 
dobrobyt.

Z o k az ji Ś w ią t Bożego N arodzen ia  i N ow ego R oku 1990 
p rzesy łam  n a jse rd eczn ie jsze  życzenia w szelk ich  ła sk  i Boże­
go b łogosław ieństw a B raciom  B iskupom , K ap łan o m  i W ie r­
nym  Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła w U SA  i 
K anadzie , a  tak że  ze S ta ro k a to lick ich  K ościołów  U nii 
U .trechckiej w  H oland ii, S zw ajcarii. R epublice  F ed era ln e j 
N iem iec, N iem ieck ie j R epub lice  D em okra tyczne j, A ustrii, 
C zechosłow acji, S zw ecji, w e F ran c ji, w  Ita lii.

M iłość Boga O jca, ła sk a  P a n a  naszego Jezu sa  C h ry stu sa  
i d a r jedności w  D uchu  Ś w iętym  — niech  b ęd ą  z W am i 
w szystk im i.

J

Oddany w  Bogu

t  Tadeusz R. MAJEW SKI 
PIERW SZY BISK UP

BGŻE NARODZENIE 1889 R.P.
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„A na ziemi pokój ludziom...”W dniu jutrzejszym cały 
chrześcijański świat święto­
wać będzie uroczystość Bo­
żego Narodzenia; pamiątkę 
przyjścia na świat Syna B o­
żego, jako człowieka. Przy o- 
kazji warto przypomnieć, że 
pobożność ludowa podkreśla 
raczej ludzką stronę Naro­
dzenia Pańskiego. Natomiast 
pobożność liturgiczna zwraca 
bardziej uwagę na boską 
stronę tego wielkiego wyda­
rzenia. Obie jednak są rów­
nie oczywiste i usprawiedli- 
dliwione; zaś z ich syntezy 
wytwarza się szczególnie ra­
dosny nastrój, właściwy tej 
wspaniałej uroczystości.

Nadmienić tutaj należy, żs 
święto Bożego Narodzenia 
jest obchodem stosunkowo 
młodym; znacznie później­
szym od dwóch innych wiel­
kich uroczystości roku koś­
cielnego — od Wielkanocy i 
Zielonych Świąt, których po­
czątki sięgają czasów apo­
stolskich. Te dwa święta — 
jak powszechnie wiadomo - 
przyjęli pierwsi chrześcijanie 
od Synagogi izraelskiej, zmie­
niając tylko ich przedmiot. 
Wielkanoc (Pascha) była bo­
wiem u Żydów pamiątką wy­
zwolenia tego narodu z nie­
woli egipskiej, zaś Zielone 
Święta (Pięćdziesiątnica) 
rocznicą nadania prawa ih  
górze Synaj. Teraz pierwsza 
z nich stała się świętem 
Zmartwychwstania Chrystu­
sa, które oswobodziło nas z

niewoli grzecnu i szatana, 
druga zaś na pamiątkę Ze­
słania Ducha Świętego, któ­
ry  zapoczątkował nowe pra­
wo miłości, znosząc dotych­
czasowy zakon bojaźni.

Gdy Kościół rzymski w y­
szedł z katakumb (dzięki e- 
dyktowi cesarza Konstantyna 
Wielkiego, nastąpiło to na po­
czątku IV wieku), ustanowio­
na została osobna uroczystość 
Bożego Narodzenia. Do tej 
pory świętowana była w 
dniu 6 stycznia, wespół z 
pamiątką pokłonu trzech 
Mędrców. Jednak w roku 376 
w Kościele zachodnim uro­
czystość ta została oddzielo­
na, zaś na jej obchodzenie 
wyznaczono dzień 25 grud­
nia. W tym  bowiem dniu — 
uznawanym przez starożyt­
nych za dzień zimowego prze­
silenia — obchodzono w po­
gańskim Rzymie „narodziny 
Niezwyciężonego Słońca'’. W 
ten sposób obchód ten, podo­
bnie jak wiele innych uro­
czystości pogańskich, został 
uchrześcijaniony; uzyskał in ­
ną treść.

Znaczące były następstwa 
przyjścia Chrystusa na zie­
mię. Zwraca na nie uwagę 
Ewangelista, gdy pisze: „Za­
raz z aniołem (zwiastującym 
pasterzom be tlej emskim na­
rodzenie Jezusa) zjawiło się

mnóstwo wojsk niebieskich, 
chwalących Boga i mówią­
cych: Chwała na wysokoś­
ciach Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom” (Łk 2,14).

Korzystając z okazji chciał­
bym naszym Czytelnikom 
przypomnieć, że przyjście na 
świat Boga-Człowieka przy­
niosło ludziom pokój oraz 
zwrócić uwagę na jego zna­
czenie dla człowieka i świata. 

*

Już Prorok Pański przepo­
wiedział narodzenie i pano­
wanie Chrystusa jako „Księ­
cia Pokoju”. Napisał bowiem: 
„Dziecię narodziło się nam, 
syn jest nam dany i spocz­
nie władza na jego ramieniu, 
i nazwą go: Cudowny Do­
radca, Bóg Mocny, Ojciec Od­
wieczny, Książę Pokoju. Po­
tężna będzie władza i pckój 
bez końca na tronie Dawida 
i w jego królestwie” (Iz 9,5— 
—6a). Jak zatem wynika z 
przytoczonego tekstu, przy­
miotami Nowo narodzonego i 
Jego królestwa są: trwałość i 
wieczność, sprawiedliwość i 
pokój. Te zaś cechy nie mo­
gą przysługiwać żadnemu

królowi ziemskiemu, tylko 
Mesjaszowi.

I rzeczywiście. Bowiem już 
od pierwszej chwili pojawie­
nia się na tym świecie Sy­
na Bożego w ludzkim ciele, 
pokój stał się nieodłącznym 
atrybutem  Jego obecności. Bo 
oto bezpośrednio po ogłosze­
niu pasterzom radosnej, no­
winy o narodzeniu oczekiwa­
nego Mesjasza — jak zauwa­
ża trzeci Ewangelista — „z 
aniołem zjawiło się mnóstwo 
wojsk niebieskich, chwalą­
cych Boga i mówiących: 
Chwała na wysokościach Bo­
gu, a na ziemi pokój lu­
dziom, w których ma upo­
dobanie” (Łk 2,13—14).

Słowa anielskie są tutaj 
stwierdzeniem i ogłoszeniem 
ujawnienia się chwały Boga. 
Chwały należnej Bogu za to, 
że Syna swego jednorodzo- 
negc dał światu na i ego zba­
wienie. Należna jest ona Bo­
gu za to, że Wcielenie jest 
najwyższym dowodem Jego 
potęgi, mądrości i dobroci. 
Równocześnie narodzenie 
Chrystusa przyniosło ludziom 
pokój i pojednanie z Bogiem, 
a przez to wewnętrzne ich 
uszczęśliwienie. Przyniosło 
każdemu pokój z innymi 
ludźmi, przez obowiązujące w 
tym królestwie prawo miłoś­
ci. Zapewniło każdemu czło­

wiekowi pokój z samym so­
bą, przez oczyszczenie duszy 
i pokonanie skłonności natu­
ry upadłej, do czego łaskę 
wysłuży Syn Boży. Łaskę tę 
rozdzielać będzie Bóg według 
swego upodobania.

Ponadto sama świadomość 
obecności na świecie oczeki­
wanego Zbawiciela, wlewa 
pokój w dusze ludzkie. Ta­
kiemu przekonaniu dał wy­
raz starzec Symeon, który w 
dniu ofiarowania Jezusa w 
świątyni — biorąc na ręce 
Boże Dziecię — powiedział: 
„Teraz puszczasz sługę swe­
go, Panie, według słowa swe­
go w pokoju, gdyż oczy mo­
je widziały zbawienie twoje, 
które przygotowałeś przed 
obliczem wszystkich ludów” 
(Łk 2,29—31). „Zbawienie” 
to, które było przedmiotem 
tęsknoty Symeona, skupiało 
się w tym właśnie czterdzie­
stodniowym dziecięciu. O- 
becnie mógł je nie tylko zo­
baczyć na własne oczy, ale 
również wziąć na swoje 
ręce. Dlatego nic więcej nie 
było mu potrzebne do szczęś­
cia. Skoro bowiem miał świa­

domość, że przez całe swoje 
długie życie służył Bogu ze 
wszystkich sił, może teraz 
spokojnie umierać; może go 
Bóg uwolnić od więzów do­
czesności. Jest bowiem świa­
domy, że po krótkim ocze­
kiwaniu w Szeolu, otworzy 
Zbawiciel jego duszy bramy 
królestwa wiekuistego poko­
ju.

Pokój jest podstawowym 
hasłem misji siedemdziesię­
ciu dwóch uczniów. Wysyła­
jąc ich bowiem do wsi i 
miast izraelskich, powiedział 
do nich Jezus: „Gdy do ja­
kiegoś domu wejdziecie, naj­
pierw mówcie: Pokój temu 
domowi. A jeśli tam będzie 
syn pokoju, spocznie na nim 
pokój wasz” (Łk 10,5—6). 
Bowiem głoszona przez nich 
„dobra nowina” zaspokoi 
ludzkie tęsknoty, ukoi we­
wnętrzne rozterki i uciszy 
burze miotające człowiekiem.

Uczestnictwo w pokoju Bo­
żym oraz jego rozszerzanie 
jest podstawowym w arun­
kiem osiągnięcia synostwa 
Bożego. Dał temu wyraz Zba­
wiciel podczas swego kazania 
na górze, mówiąc do słucha­
jących Go tłumów: „Błogo­
sławieni pokój czyniący, al­
bowiem oni synami Bożymi 
będą nazwani” (Mt 5,9). Bo­
wiem wszyscy ci, którzy
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przyczyniają się do panowa­
nia pokoju wśród ludzi, słu­
sznie za synów bożych, je­
mu podobnych, uchodzić mo­
gą i będą. Bóg bowiem jest 
Bogiem pokoju; pokoju, któ­
ry nie mija.

Pokój Boży przynosi ludz­
kim sercom i duszom ukoje­
nie wśród burz i doświad­
czeń życiowych. Przykładem 
tego mogą być apostołowie 
przebywający w Wieczerni­
ku po śmierci . Zbawiciela. 
Bowiem — jak relacjonuje 
czwarty Ewangelista — ,,gdy 
nastał wieczór... pierwszego 
dnia po szabacie i drzwi by­
ły zamknięte tam, gdzie ucz­
niowie byli zebrani” (J 20, 
19a), złamani wydarzeniami 
ostatnich dni. Bowiem męka 
i śmierć Mistrza zburzyła ich 
plany życiowe oraz przekreś­
liła ich nadzieje. Wtedy 
przyszedł Jezus, stanął po­
środku nich i rzekł: Pokój 
wam!... Uradowali się tedy 
uczniowie, ujrzawszy Pana’’ 
(J 20, 19a-20). W ich dusze 
ponownie wstąpił pokój 
Boży, zaś horyzonty ich ży­
cia rozpogodziły się.

Nadprzyrodzony pokój to­
warzyszyć będzie szafowaniu 
przez apostołów i ich następ­
ców łaski Bożej. Bowiem 
przychodząc do nich po 
zmartwychwstaniu, „rzekł do 
nich Jezus: Pokój wam! Jak 
Ojciec mnie posłał, tak i Ja 
was posyłam. A to rzekłszy, 
tchnął na nich i powiedział 
im: Weźmijcie Ducha Świę­
tego. Którym grzechy odpuś­
cicie, są im odpuszczone” (J 
20,21—23a). Oczyszczone z 
grzechów dusze ludzkie sta­
ną się siedliskiem pokoju Bo­
żego, który wieje do nich 
Duch Święty. Zamieszka w 
nich „Pokój Boży, który — 
według nauki Apostoła — 
przewyższa wszelki rozum” 
(Flp 4,7a).

Pokój o którym mowa jest 
dziełem Bożym. Zapewnił nas
0 tym jednoznacznie Syn 
Boży, mówiąc: „Pokój zosta­
wiam wam, mój pokój daję 
wam; nie jak świat daje, Ja 
wam daję” (J 14,27). Jest to 
pokój trw ały i pełny, które­
go świat dać nie może. Bo­
wiem to, co może dać nam 
Świat, jest tylko namiastką 
pokoju Bożego, jego mizer­
nym naśladownictwem. Bo 
— jak nas zapewnia Apo­
stoł — tylko Bóg „jest po­
kojem naszym” (Ef 2,14a).

*

Pokój Boży, ogłoszony 
przez aniołów w noc betle­
jemską może stać się udzia­
łem ludzi wszystkich czasów
1 pokoleń. Zawsze bowiem 
spotkać można ludzi, w któ­

rych Bóg „ma upodobanie” 
(Łk 2,14b). Przykładów w 
tym względzie nie brakuje.

Podczas- pierwszej wojny 
światowej w okopach' nad 
rzeką Styr (Polesie) stanęły 
naprzeciw siebie — walczą­
ce po stronie austriackiej — 
oddziały legionowe oraz woj­
ska carskie, w których rów­
nież służyli Polacy. Nadszedł 
wieczór wigilijny. Zamilkły 
strzały. W okopach legiono­
wych ktoś zaintonował: „Bóg 
się rodzi, moc truchleje...” 
Jej słowa podjęli również ich 
rodacy zalegający okopy po 
przeciwnej stronie. I oto wraz 
ze słowami kolędy przypo­
minającej narodzenie Chrys­
tusa, stała się rzecz w takich 
warunkach niezwykła. Z jed­
nej i drugiej strony — po­
czątkowo tylko pojedynczo, 
potem coraz liczr.iej — za­
częli wychodzić żołnierze z 
opłatkiem w rakach. Chociaż 
do tej pory walczyli przeciw­
ko sobie, w  wieczór wigilij­
ny poczuli się wszyscy Po­
lakami, braćmi. Zbliżyli się 
do dzielących ich pozycje za­
sieków, i wyciągając przez 
nie ręce, dzielili się opłat­
kiem. Nad niedawnym polem 
bitwy powiało Bożym poko­
jem.

W dzisiejszy wieczór we 
wszystkich domach w całym 
naszym kraju zasiądziemy 
przy wigilijnym stole, by 
wspólnie spożyć skromne da­
ry  boże. Wcześniej jednak 
podzielimy się tradycyjnym 
opłatkiem i sercem, darując 
sobie wzajemnie wszystkie 
winy i urazy. Potem zaś ze 
wszystkich piersi popłyną 
słowa kolędy: „Chwała na 
wysokości, a pokój na zie­
mi...”

Niech w ten "święty wie­
czór” wraz ze słowami staro­
polskiej kolędy spłynie do 
naszych skołatanych serc i 
dusz upragniony pokój Bo­
ży. Niech zagości na trwałe 
w naszych duszach i w ro­
dzinach naszych; niech ogar­
nie nasze wioski i parafie, na­
sze miasta i cały polski kraj. 
Bowiem tylko on jest w sta­
nie przezwyciężyć dzielące 
nas może jeszcze urazy i u- 
przedzenia; on pozwoli nam 
przypomnieć sobie, że mimo 
różnic światopoglądowych i 
religijnych — jako dzieci 
Boże — wszyscy jesteśmy 
braćmi. Niech, przeżywanie 
pamiątki Narodzenia Chrys­
tusa będzie dalszym krokiem 
na drodze do pełnego pojed­
nania narodowego. Bowiem 
tylko ono pozwoli nam zjed­
noczyć nasze siły w wielkim 
dziele odbudowy naszej Oj­
czyzny. Ks. JA N  KUCZEK

D ziś — n ie ty p o w e w y d a n i e  naszej ru b ry k i „K ra j i św ia t" , w ydan ie  
w  pew nym  sto p n iu  pod su m o w u jące  m in io n y  rok . P o d su m u jem y  go 
zaś p rzy p o m n ien iem  h o ro sk o p u  na  ro k  1989 jed n eg o  z n a js ły n n ie j­
szych  ' a stro logów  w spółczesnych , P e te ra  V an W ooća.

Na ogół za in te re so w an ia  h o ro sk o p am i k ie ru ją  n as k u  przyszłości, 
dużo rzadzie j się zdarza , ab y  pod  k o n iec  ro k u  spraw dzić , ile z p rz e ­
pow iedni się sp raw dziło . S p ró b u jm y  to zrobić  ty m  razem . C y tu jem y  
w ięc za „ P rz e k ro je m ” ze sty czn ia  b r . :

„D o 120 m a rc a  nasz  św ia t będzie  się zn a jd o w ał pod  w pływ em  M ar­
sa. P o  p o łu d n iu  20 m a rc a  sy tu a c ja  zm ieni się zdecydow anie. P an em  
g lcb u  sta n ie  się ży c io d a jn e  słońce . N ie ‘n a leży  w p ad ać  w p rzesa d n y  
optym izm , a le  ro k  as tro log iczny  1989 będzie  n iep o ró w n an ie  lepszy  od 
sw ego p o p rzed n ik a . (...) P o w tó rzą  się k lęsk i żyw iołow e, w yw ołane  
k o m b in ac jam i ziem i i w ody, a w ięc b ło to  w e w szy stk ich  p rze jaw ach . 
P ro b le m  zan ieczyszczen ia  m ó rz  i rzek  s ta n ie  s ię  p a lą c y  za ■sprawą 
N ep tu n a .

Nie p rz e ra ż a jm y  się  zby tn io ! R óżne u k ład y  p la n e t pow olnych  w yw o­
ła ją  sk u tk i pozy ty w n e . P ro b lem  n a rk o m a n ii zo s tan ie  częściow o ro z­
w iązan y  dzięk i now ym , su ro w y m  p raw o m  (S a tu rn  w K oziorożcu), ja k  
też w  p ow olnym  o d w racan iu  się  ludzi od n a rk o ty k ó w  (zah am o w arie  
N ep tu n a). E fek ty  w ielk iego  po łączen ia  p la n e t u ja w n ią  się p rzede  
w szystk im  n a  ty ch  obszarach  n asze j p lan e ty , k tó re  o d czu w a ją  silne 
w p ły w y  K oziorożca. D la p rz y k ła d u : A fgan istan , E gipt, M eksyk , G re­
cja, Ind ie , N epal, Chiny, B irm a, Irlan d ia , Szkocja . (...) Z w iązek  R a­
dziecki, m a ją c y  W enus w  K oziorożcu, s ta n ie  się nag le  k ra je m  w aż­
n y ch  osiągn ięć  w  sz tuce, m odzie i k osm etyce . W szystk ie  p rzed  chw ilą 
w y m ien ione  k ra je  i m ias ta  ip rzeżyją boom  rozw ojow y lu b  ekonom icz­
ny , n ie s te ty , p o łączony  z d ram a ty czn y m i sy tu a c jam i, ja k ie  zazw yczaj 
to w arzyszą  zb y t g w ałtow nym  zm ianom .

z m ia n y  k lim a ty czn e  sp o w o d u ją  w  1989 ro k u  k lęsk i n a tu ra ln e :  n a d ­
m ie rn e  opad y  a tm o sfe ry czn e , w y b u ch y  w u lk an ó w , n iezw y k łe  bu rze  
m o rsk ie , g roźne  zam iecie  śn ieżne , trzę s ien ia  ziem i i m órz.

W św iecie p o litycznym  n a s tą p i w ie le  p rzeo b rażeń , m a jący ch  w pływ  
na  sy tu a c ję  całego g lobu. N ie zaw sze będ ą  to zm iany  n a  gorsze, cza­
sem  w ręcz  p rzeciw n ie . Z n a jd u je m y  się p rzecież  n a  po czą tk u  e ry  W od­
n ik a , k tó ry  p rzy n ie s ie  św ia tu  w iele  dobregb . (...) Ś w ia t s ta n ie  się 
m n ie jszy , a ludzie  bliżsi sobie . iBędzie się  w iele  m ów ić o pap ieżu , 
k tó ry  m a d o sk o n a ły  ho ro sk o p , a  tak że  o  G orbaczow ie, do k tó rego  
gw iazdy  m a ją  zau fan ie .

A ja k  w y g ląd a  sy tu a c ja  astro lo g iczn a  P o lsk i?
P o lsk a  u ro d z iła  się  U  lis to p ad a  pod znak iem  S k o rp io n a . W ty m  ro ­

ku  gw iazdy  je j sp rz y ja ją . P o lepszy  się je j sy tu a c ja  ekonom iczna dzię­
ki now ym , k o rzy stn y m  um ow om . Szczególnie d o b ry  będzie  kw iecień . 
W zrośnie  tu ry s ty k a . C oraz w ięcej cudzoziem ców  będzie  odw iedzać 
w asz k ra j. W rzesień  będzie  m iesiącem  b ard zo  w ażnym  w  polityce. 
N astąp ią  k o rz y s tn e  zm iany . P o d n iesie  sie znaczen ie  P o lsk i w  uk ład z ie  
eu ro p e jsk im . To s tro n y  pozy ty \vne, a le  k o m b in ac ja  P lu to n a  ze S k o r­
p io n em  n a k a z u je  o stro żn o ść  i  n ie  w róży  n a jlep ie j w  dziedzin ie  zdro­
w ia. Szczególnie dad zą  się  w e znak i cho roby  w irusow e. Od 11 m arca  
do koń ca  lip ca  w zm ogą się  p rzes tęp s tw a  n a  tle  se k su a ln y m  w  ska li 
d o tąd  n ie  sp o ty k a n e j. B ilans końcow y ro k u  będzie  je d n a k  o w iele 
b ard z ie j p o zy ty w n y  n iż  obecnego  [1988 — p rzy p . red .], odchodzącego 
w  cień.

W różby na rok 1989 dla znaków  zodiaku (skrót)
B a ra n :  ro k  1989 p rzy n ies ie  w am  su k cesy  w w ielu  dziedzinach , rów ­
nież  zaw odow e. M edale, n ag ro d y , dyp lo m y  hon o ro w e w zan ad rzu . 
B y k : Pow olne p la n e ty  są  po w aszej s tro n ie . B ędziecie odczuw ać głód 
w iedzy. K o n tak ty  zag ran iczn e  pozw olą n a  u rzeczy w is tn ien ie  m arzeń . 
B liźn ię ta : W pływ  Jow isza  u ła tw i w am  w iele rzeczy. Rok w ielk ich  
rea lizac ji.
R a k : W asze su k cesy  będ ą  zależeć od in n y ch . W spólne in te re sy  spo ­
w o d u ją  p o lepszen ie  sy tu a c ji. M ożliw e now e sy tu a c je  se n ty m e n ta ln e . 
L ew : T o ok res siew u. Ż n iw a n a s tą p ią  późn ie j. N arodzą  się w ażne 
now e p rzy jaźn ie . U w ażajcie  na  zdrow ie!
P anna: R ok now y ob iecu je  p o p raw ę  w  k ażdej dziedzin ie . P o ca łu n k i 
F o rtu n y  b ęd ą  częstsze.
W aga: S p raw y  d om u  i ro d z in y  s ta n ą  w  c e n tru m  w aszych  z a in te re so ­
w ań . S k u p ią  się one  rów nież  na  rzeczach  p ięk n y ch , ob razach , rzeź­
bach , m uzyce. B ogatsi po w in n i w  ty m  ro k u  pom yśleć  o w łasnym  
dom u.
S k o rp io n : C zekają  w as m ałe  po d ió że , k o n ta k ty  rod z in n e  i p rz y ja c ie l­
sk ie . U n ik a jc ie  zb y t ła tw y ch  p rzygód . P oc iąg n ięc ia  in n y c h  osób poz­
w olą  w am  n a  p ow iększen ie  sk a rb u  rodzinnego .
S trzelec. N iespodziew ane k o n ta k ty  1 n ieoczek iw ana w sp ó łp raca  z n o ­
w o p o zn an y m i osobam i odm ien i zdecydow anie  w aszą sy tu a c ję  f in a n ­
sow ą. A w szy stk o  zaw dzięczacie  w sp an ia ły m  u k ład o m  w  d ru g im  i 
siódm ym  Polu .
K oziorożec: R ok  u rzeczy w is tn ień  p ro je k tó w  i m arzeń . P rześc ign ięc ie  
w ie lu  ry w a li w  ró żn y ch  d z iedzinach . S ta ra jc ie  się w y ciąg n ąć  n a jw ię k ­
sze ko rzy śc i d la  siebie .
W o d n ik : Będzie to sp o k o jn y  rol^ m iędzy  ro d z in ą  a p racą . M ożecie go 
u ro zm aic ić  to to -lo tk iem  i lo te ria m i. M acie sz anse  n a  w ie lk ie  w yg ran e . 
R y b y : W pływ  p rzy jac ió ł n a  w asze  życie będzie  o g rom ny . P oznacie  
osoby w ażne i liczące  się^  co n iew ątp liw ie  będzie  k o rzy stn e .

I co, spraw dziło się?

KRAJ i ŚWIAT
Wydanie Świąteczne
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej
Głód i p rag n ien ie  to  dw a sygnały  a la rm ow e za­

in s ta lo w an e  przez  S tw órcę  w  naszym  organizm ie, 
by  in fo rm o w ały  o po trzeb ie  uzu p e łn ien ia  en erg ii 
i w ody, bez k tó ry ch  życie ludzk ie  n ie  m oże istn ieć.
W ty ch  sp raw ach  dzielim y los z całą  żyw ą p rzy ­
rodą. Je ś li jed n ak  ro ś linom  i zw ierzęcom  w y s ta r­
czy zaspoko jen ie  po trzeb  fizycznych i-"niczego w ię ­
cej nie p rag n ą , to  w  odn ies ien iu  do człow ieka do­
s ta tk i m a te r ia ln e  nie w y sta rcza ją . K ażdy  człow iek 
m a tak że  dodatkow e p rag n ien ia  w y ra s ta ją c e  po ­
nad  sp raw y  p rzyziem ne. Z w iązane są  one ze sfe rą  
p sy ch ik i człow ieka i św iadczą dob itn ie  o is tn ie ­
n iu  p ie rw ia s tk a  duchow ego w  człow ieku.

B yw a, że dla dóbr duchow ych , d la spe łn ien ia  
sz lache tnych  zam ierzeń  i p lanów , człow iek gotów  
je s t pośw ięcić w szystko , n aw e t życie. Do tak ich

Gorące
pragnienie

dóbr należy  cała s fe ra  re lig ijn a  i zw iązane z n ią  
nadzie je  i p rag n ien ia . Im  k toś je s t b a rd z ie j zw ią­
zany  z re lig ią , ty m  tę sk n o ty  duchow e są s iln ie j­
sze. a m arzen ia  gorętsze. M ażem y prześledzić ich 
n a tężen ie  w  zachow an iu  sam ego Z baw iciela .

C h ry stu s  w ie lo k ro tn ie  pub liczn ie  w y raża  sw oje 
najg łębsze  p rag n ien ia  i zam iary . N ie w szystk ie  
udało  się M u zrealizow ać. N aw et Jem u! I ta k  np: 
n ie  zdo łał p rzeszkodzić w  zn iszczeniu  Jerozo lim y  
przez w o jsk a  rzym sk ie , chociaż bardzo  tego p ra g ­
nął. N ie św iadczy to  o bezsilności C h rystu sa , lecz
o uporze  i zaślep ien iu  m ieszkańców  stolicy. N a 
blisko  40 la t  p rzed  k a ta s tro fą , C h ry stu sa  w o ła ł: 
..Jeruzalem , Je ru za lem , k tó re  zab ijasz  p ro ro k ó w  i 
k am ien iu jesz  tych , k tó rzy  są do ciebie posłani! Ile 
razy  chcia łem  zgrom adzić synów  tw oich  ja k  k o ­
kosz p isk lę ta  pod sk rzy d ła  sv>oje, a le ty  nie 
chciałeś. P rzy jd ą  ,n a  ciebie dni, gdy tw o i n iep rzy ­
jac ie le  o toczą '-cię w alem , ob iegną cię i ścisną zew ­
sząd. P ow alą  na  ziem ię ciebie i tw o je  dzieci z to ­
bą i n ie  zostaw ią  w  tob ie  k am ien ia  n a  kam ien iu , 
za  to, że n ie  rozpoznałeś czasu tw o jego  naw iedze­
n ia ”.

Z podobną tro sk ą  odnosi się Jezus do w szyst­
k ich  n arodów  i każdego  człow ieka z osobna. 
W szystkich  ludzi p rag n ie  zbaw ić. W szystk im  na 
k rzyżu  w ysłuży ł zbaw ien ie . G dy w isia ł rozp ię ty  
m iędzy  n ieb em  a ziem ią w  skw arze  dnia, w ołał: 
..P ragnę!” P odano  M u n a  trzc in ie  gąbkę  nasączoną 
octem , ale bo.ski S kazan/ec n ie  chcia ł pić. O dm o­
w a U krzyżow anego  p rzy ięc ia  nap o ju , upow ażn ia  
n as do p rzy jęc ia  tłu m aczen ia  tych  św iętych  zn aw ­
ców  B iblii, k tó rzy  w  słow ie Z baw icie la  kończącego 
życie słyszą gorące p rag n ien ie  zbaw ien ia  każdej 
ludzk ie j is to ty , a w ięc m nie, ciebie, naszych  b liź ­
n ich  i w szystk ich , co żyli, ży ją  czy żyć będą  na  
św iecie.

D la nas, ka to lików , n a jp ew n ie jszą  drogą uzys­
k an ia  udzia łu  w  C h rystu sow ym  zbaw ien iu  jes t 
m ożliw ie n ajczęstszy  udzia ł w  O fierze m szalnej i 
Uczcie o fia rn e j. T ak ie  je s t w łaśn ie  gorące p ra g ­
n ien ie  P a n a  Jezusa . P rzy p o m n ijm y : Jezus pow ie­
dział A postołom  w  W ieczern iku  podczas pożegnal­
nej W ieczerzy, w  czasie k tó re j u stan o w ił E u ch a ­
ry s tię : „G orąco p rag n ą łem  spożyw ać tę  P aschę  z 
w am i, zan im  będę c ie rp ia ł”. Im  i nam  zostaw ił 
C h ry stu s  w  darze  sam ego siebie, pod postac iam i 
C hleba i W ina, m ów iąc: „To je s t C iało m oje ; To 
je s t K rew  m o ja!” A  w cześniej o zn a jm ił słow am i 
nie budzącym i żadnej w ątp liw ości, co do w arto śc i 
D aru  i jego b łogosław ionych  sk u tk ó w : „ Ja  jes tem  
C hlebem  żyw ym , k tó ry  zstąp ił z n ieba. Jeś li k toś

spożyw a te n  chleb, będzie  żył n a  w iek i. C hlebem , 
k tó ry  J a  dam , je s t C iało nnoje za życia  św ia ta ”. 
Któż z nas n ie  m arzy  o tym , by  żyć w iecznie  i 
być szczęśliw ym ? S koro  ta k  bard zo  zab iegam y o 
p rzed łużen ie  doczesności — często tru d n e j, p e ł­
nej c ie rp ień  i k łopo tów  — to ty m  b a rd z ie j p o w in ­
n iśm y  zabiegać o życie w ieczne. Jezus n ie  ty lk o  
ob ecu je , a le  rzeczyw iście d a je  życie w ieczne, bo 
sam , w ła sn ą  m ocą p rzezw ycięży ł śm ierć  i w y rw a ł 
w łasne  ciałó z je j szponów . T ym  n ieśm ie rte ln y m  
C iałem  i K rw ią  w K om unii p rag n ie  gorąco  p rz e ­
m ien iać  nasze ciało na  m odłę sw ego uw ielb io ­
nego.

P ow szechna gorliw ość w  p rzy g o to w an iu  się do 
P ie rw sze j K om unii w sk azu je  jednoznaczn ie  n a  to. 
że doskonale  rozum iem y  p rag n ien ie  C h ry stu sa  i 
chcem y ko rzy stać  z d o b rodz ie js tw a  E uch ary stii. 
B yłoby ta k  rzeczyw iście, gdyfoy za in te resow an ie  
E u ch a ry stią  nie spadało  d ras tyczn ie  w  w ie lu  ro d z i­
nach , n a ty ch m ias t po dop row adzen iu  dziecka do 
I K om unii. J a k  już ze sm u tk iem  zauw aży liśm y  w 
p o p rzedn ie j gaw ędzie, n ie  n a leżą  do rzadkości k a ­
tolicy, k tó rzy  racze j zw yczajow o, niż z w ew n ę trz ­
nego p rzek o n an ia  o cudow nych  w a lo rach  K om unii, 
p row adzą doń sw oje  dziecko. „Mój syn  ju ż  by ł u 
I K om unii, dalsze p ilnow an ie , by  chodził re g u la r­
n ie  do kościo ła na  M szę to lek k a  p rze sad a” — 
m ów i te n  lu b  ów  ojciec. „Przecież m u n ie  z a b ra ­
n iam , a zm uszał n ie  b ęd ę” — m ów i inny, k tó ry  
rów nież n ie  grzeszy  gorliw ością  w  w yp e łn ian iu  
obow iązków  re lig ijnych .

P a n  Jezus m ów i: „K to pożyw a C iało m oje i p i­
je K rew  m oją m a życie w ieczne i J a  go w skrzeszę 
w  dzień  o s ta tn i” . K to pożyw a, a w ięc t r a k tu je  
św ięte  P ostac ie  ja k o  duchow y P o k a rm  i N apój, 
k tó rym  należy  się posilać  m ożliw ie najczęśc ie j. Co 
zrobić, by  cichy głos sum ien ia  re lig ijnego  w zm oc­
n ił się n a  ty le, byśm y czuli po trzebę , czyli po p ro ­
stu  głód duchow y i duchow e p rag n ien ie  do jed n o ­
czenia się z C h ry stu sem  w  K om unii św ię te j?  T rze­
ba  dużo m yśleć o sw oim  p rzeznaczen iu  i nauce  
C hry stu sa . T rzeba  um ieć spo jrzeć w  oczy p ra w ­
dzie o p rzem ijan iu  życia doczesnego. T rzeba  p rosić  
Boga o łaskę  gorącej w iary . T rzeba  k o rzystać  2 
pom ocy K ościoła, k tó ry  czyni w szystko, by  poda­
w ać E u ch ary s tię  w  coraz dogodniejszych  w a ru n ­
k ach  i pe łn ie jszym  zrozum ien iu  je j w ielkości i 
d ob rodz ie jstw  ja k ie  n iesie  ze sobą. O każm y g o rę t­
sze p rag n ien ie  p rzy jm o w an ia  E u ch ary s tii, a k ażd a  
k o le jn a  K om unia  pom noży  nasze życie duchow e i 
radość.

Ks. A. BIELEC

Liturgia dzisiejszej niedzie­
li — obchodzona tylko w te­
dy, gdy nie koliduje z nią 
żadne z trzech świąt (św. 
Szczepana, pierwszego mę­
czennika, św. Jana apostola 
i ewangelisty lub świętych 
Młodzianków) następujących 
tradycyjnie bezpośrednio po 
uroczystości Bożego Naro­
dzenia — stanowi postęp w 
rozwoju idei Odkupienia. 
Równocześnie, jak powszech­
nie się przyjmuje, jest ona 
liturgią kontrastów. Bowiem  
cały świat chrześcijański ży­
je pod wrażeniem radosnego 
faktu, (o czym śpiewamy w 
kolędzie), że:

„Z n ieba  w ysok iego ,
Bóp zstąp ił  na ziemią,
A ż e b y  do  n ieba
w y w ió d ł  lu d zk ie  p le m ię ”.

D aje  tem u  w y raz  dzisiejszy  
fo rm u la rz  litu rg iczny . Bo w  an -  
ty fo n ie  n a  w ejśc ie  p o w ta rzam y  
w raz  z K ościo łem  — uży te  tu ta j  
w  sensie  p rzy sto so w an y m  — sło ­
w a  o b jaw ien ia : „G dy w szystko  
było  w  'g łębokim  m ilczen iu , a  noc 
w  sw ym  b iegu  połow y drog i do ­
sięg ła , w szechm ocne Słow o T w o­
je, P an ie , zstąp iło  z n ieb a , z k ró ­
lew skiego  tro n u ” (M dr 18, 14-15). 
Do tego  fa k tu  w ra c a ją  jeszcze 
in n e  tek s ty .

J e d n a k  już w kró tce , za po ś­
red n ic tw em  słów  dzis ie jsze j p e ­
ry k o p y  ew ange liczne j p rzem aw ia  
sędziw y Sym eon, p rzep o w iad a jąc  
B ożem u D ziecięciu  i Jego  M atce
— M aryi, m ęk ę  i k rzyż. B ow iem  
pod  w p ływ em  w iz ji p ro roczej, 
zw raca jąc  się do N iej, m ów i: „O- 
to  ten  p rzeznaczony  jest, aby  
przezń  upad ło  i p ow sta ło  w ielu  
w  Iz rae lu , i aby  by ł znak iem , 
k tó rem u  sp rzeciw iać  się będą...; 
tak że  tw o ją  w ła sn ą  duszę p rz e ­
n ik n ie  m iecz bo leści’’ {Łk 2,34-35).

W ydarzen ie , o k tó ry m  p rzed  
chw ilą  w spom inałem , m iało  m ie j­
sce cz te rdziestego  dn ia  po n a ­
rod zen iu  Jezu sa . W ty m  w łaśr.ie  
dn iu  — stosow nie  do przep isów  
p ra w a  M ojżeszow ego — p rzy b y ­
ła  M ary ja  do św ią ty n i je rozo lim ­
sk ie j, by  poddać się obrzędow i 0 - 
czyszczenia oraz  D ziecię sw oje  
„staw ić  p rzed  P a n e m ” (Łk 2,22b), 
czyniąc przez to  zadość p rzep i­
som  Z akonu. J a k  zaś re la c jo n u je  
trzec i E w angelis ta , „był w ted y  
w  Jerozo lim ie  człow iek, im ien iem  
Sym eon; człow iek te n  b y ł sp ra ­
w ied liw y  i bogobojny  i oczek i­
w a ł pociechy Izraela ... T em u (to 
w łaśn ie) D uch Ś w ięty  o b jaw ił, iż 
n ie  u jrzy  śm ierc i, zan im  by n ie  
og lądał C h ry stu sa  P an a . P rz y ­
szed ł w ięc z n a tc h n ie n ia  D ucha 
do św ią ty n i, a  gdy rodzice w n o ­
sili dziecię Jezus, by w ypełn ić  
p rzep isy  zakonu  co do niego, 
(w tedy) on  w z ią ł je  n a  sw oje 
ręce  i w ie lb ił B oga” (Łk 2,25-23). 
W ów czas też  — ja k  d a le j opo­
w iad a  te n  sam  E w an g e lis ta  — 
s ta rzec  :ten  w yraz ił sw ą rad o ść  z 
fa k tu , że dane  m u  było og lądać 
ob iecanego M esjasza. S łow a Sy- 
m eona do tyczące p rzysz łe j m isji 
S y n a  Bożego s ta ły  się pow odem ,
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Od żłóbka do
że „ojciec jego i m a tk a  dziw iii 
się tem u , co m ów iono o n im ” (Łk 
2,33). I n ie  na leży  się te m u  w cale  
dziw ić. B ow iem  M ary ja  i Józef 
n ie  w iedzie li od p oczą tku  w szy st­
kiego, co dotyczyło  p rzy sz łe j ro li 
C h ry s tu sa ; n a jw y że j m ogli się 
czegoś dom yślać. W yjaśn ić  tu ta j  
należy , że o k reś len ie  „o jciec” w  
s to su n k u  do Józefa  oznacza jego 
w ładzę  i op iekę n ad  Jezusem , 
a n ie  o jcostw o w  sensie  ścisłym .

Z aledw ie  jed n ak  S ym eon sk o ń ­
czył dziękow ać Bogu za łaskę  ja ­
k a  go sp o tk a ła , już duch  p ro ro ­
czy pod su n ą ł m u jakże  inne  sło ­
w a. W ypow iada jąc  je zaś, „rzekł 
do M aryi, m a tk i Jego: O to ten 
p rzeznaczony  jest, aby  przezeń 
upad ło  i p ow sta ło  w ie lu  w  Iz­
rae lu , i aby  by ł znak iem , k tó ­
rem u  się sp rzeciw iać  będą , i aby 
b y ły  u jaw n io n e  m yśli w ie lu  
se rc” (Łk 2,34— 35a). Z p rzy toczo ­
nych  przez św ią tob liw ego  S ta rca  
słów  w y n ik a  jednoznaczn ie , że 
osoba S yna Bożego będzie p rz e d ­
m io tem  licznych  k o n tro w e rs ji i 
obok N iego n ie  będzie m ożna 
p rze jść  obo ję tn ie . Co w ięcej. N e­

ga ty w n y  lub  pozy tyw ny  stosunek  
ludzi do C h ry stu sa  — będący 
w y n ik iem  ze tk n ięc ia  się z N im , 
gdy zacznie rea lizow ać  zleconą 
M u m isję  — jes t p rzez  B oga z 
góry  p rzew id z ian y  i zadecydo­
w any . W tedy  to n a s tą p i przez 
Jezu sa  u p ad ek  tych  (co za p a ra ­
doks !), k tó rzy  ze w zględu  na 
sw o ją  złą w olę n ie  będą  chcieli 
p rzy jąć  Jego  n au k i. R ów nocześ­
n ie  jed n ak  dzięk i Z baw icielow i 
w ie lu  ludzi p o w stan ie  z grzechów  
sw oich o raz  m ora lnego  z a n ie d b a ­
n ia . W te n  sposób w ypełn ić  się 
m ia ły  słow a P ro ro k a  s ta ro te s ta -  
m en tow ego : „I będę  w am  św ię­
to śc ią  i k am ien iem  obrazy , i s k a ­
łą  po tk n ięc ia  d la  obydw u dom ów  
Iz ra e la ” (Iz 8,1*!). Do te j p rz e ­
p ow iedn i n aw iązu je  rów n ież  A - 
posto ł, gdy p rzypom ina , że C h ry ­
s tu s  je s t „też k am ien iem , o k tó ­
ry  się po tkną ... ci, k tó rzy  nie 
w ierzą  S łow u” (1 P  2,8). W resz­
cie w zm ian k a  o „ m y ś la c h ' w ielu  
se rc” je s t — ja k  pow szechn ie  po­
d a ją  egzegeci — p ie rw szą  n a  
k a r ta c h  N ow ego T estam en tu , b a r ­
dzo jeszcze n iew y raźn ą  a lu z ją

do przyszłe j m ęk i i śm ierc i B o- 
ga-C złow ieka. W ypow iedź sw oją, 
sk ie ro w an ą  do M atk i Jezu sa , 
kończy S ym eon słow am i: „T akże 
tw o ją  w ła sn ą  duszę p rzen ik n ie  
m iecz” (Łk 2,35b). P rzy toczone tu ­
ta j  o k reś len ia  „m iecz” je s t w y ­
rażen iem  m etafo ry czn y m  i ozna­
cza „gorzką bo leść” p rz e n ik a ją c ą  
serce  M ary i. Są w ięc słow a Sy- 
m eona zapow iedzią  duchow ego 
m ęczeństw a B ogarodzicy  z pow o­
du c ie rp ień  S yna. B ędzie O na 
bardzo  c ie rp ia ła  w tedy , gdy w y ­
b ra n y  n a ró d  sp rzeciw iać  M u się 
będzie , gdy Go odrzuci, a zw ła ­
szcza w tedy , gdy n iczym  n a j ­
w iększego złoczyńcę zaw iesi Go 
n a  drzew ie  krzyża , co w  n a ro ­
dzie żydow sk im  uw ażane  było  za 
n a jw ięk szą  hańbę.

Sędziw y S ym eon  n ie  by ł je d ­
n a k  jed y n y m  p rzedstaw ic ie lem  
lepszej części n a ro d u  iz rae lsk ie ­
go, k tó rem u  dane było og lądać 
Boże D ziecię. B ow iem  — jak  do­
da je  a u to r  trz ec ie j ew angelii — 
„by ła  (też tam ) A n n a  p ro ro k in i, 
có rk a  F an u e la , z p lem ien ia  A se r; 
ta  b y ła  bardzo  podeszła w  la tach , 
a żyła siedem  la t z m ężem  od 
p an ień s tw a  sw ego. I by ła  w do­
w ą do siem dziesią tego  czw artego  
ro k u  życia, i n ie  opuszczała św ią ­
ty n i, służąc B ogu w  postach  i 
m o d litw ach  dn iem  i n o cą” (Łk 
2, 36-37). E w an g elis ta  nazyw a ją 
„ p ro ro k in ią ”. W yrażen ie  to  znane 
już było  w  S ta ry m  T estam encie . 
Jeszcze k ilk a d z ie s ią t la t później 
h is to ry k  żydow ski Józef F law iusz  
p rzed s taw i sieb ie  jako  p ro ro k a , 
chociaż n ie  by ł w ca le  cz łow ie­
k iem  B ożym ” , k tó ry  żył d la  w ia ­
ry  i d la  n ie j u m arł. J e d n a k  p ro ­
ro k in ię  A nnę m ożna było rzeczy­
w iście  nazw ać n iew ia s tą  Bożą. 
Z ostaw szy  bow iem  w dow ą — po 
s iedm io le tn im  pożyciu z m ężem
— n ie w yszła  p o w tó rn ie  za m ąż. 
a le  re sz tę  sw ego życia pośw ięciła  
n a  ca łk o w itą  służbę Bogu. Z a ­
m ieszkaw szy  p rzy  św ią ty n i je ro ­
zo lim sk ie j od d aw ała  się postom  
i m odlitw ie , i w  p ra k ty k a c h  tych

krzyża
d o trw a ła  aż do ■'bardzo sędz iw e­
go w ieku .

R ów nież i ona „nadszed łszy  
te jże  godziny, w ie lb iła  Boga i 
m ów iła  o n im  (o dziec ięciu  J e ­
zus) w szystk im , k tó rzy  oczek iw a­
li od k u p ien ia  Je ro zo lim y ” (Łk 
2,38). A n n a  zapew ne zna ła  d o b ­
rze M ary ję , có rkę Jo ach im a  z ro ­
du D aw idow ego z n iedaw nych  
jeszcze czasów , gdy ta  — jak  
głosi s ta ra  tra d y c ja  — w ycho­
w y w ała  się p rzy  św ią ty n i je ro ­
zo lim skiej. P ro roczym  duchem  
rozpoznała  w  J e j  dziecięciu ob ie­
canego M esjasza i „w ie lb iła  Bo­
g a” za to, że zesła ł n a  św ia t O d­
kup ic ie la . R adości sw ej nie by ła  
ona w  s tan ie  uk ryć . T oteż o f a k ­
cie ty m  opow iada ła  w szystk im , 
k tó ry ch  Ł ukasz  o k reś la  jako  o- 
czeku jących  „odkup ien ia  Je ro zo ­
lim y ”. N azw a sto licy  oznacza tu ­
ta j  cały  n a ró d  iz rae lsk i. J e s t tu ­
ta j oczyw iście m ow a o oczek iw a­
n iu  w yzw olen ia  doczesnego, k tó ­
re  je d n a k  m iało  być ręk o jm ią  
odnow ien ia  re lig ijnego , k tó re  s ta ­
n ie  się n a s tęp s tw em  p rzy jśc ia  
C h rystu sa .

„Spośród  oczeku jących  M esja ­
sza —• jak  zauw aża  G. R iccio tti
— Ł ukasz  p rzed s taw ił n am  je ­
dyn ie  Sym eona i A nnę, a le  lu ­
dzi ta k ic h  m usia ło  być w ięcei, 
a d o . każdego  z n ich  m ożna by 
się zw rócić z o k rzy k iem : „Oto 
p raw d z iw y  Iz rae lita , w  k ró rym  
n ie  m a fa łsz u ” (J 1, 47b). B yli 
to  lud"ie  n iezn an i elic ie  k a p ła ń ­
sk ie j, dalecy  od in try g  p o lity cz ­
nych, cd k ruczków  i fin ezy jn e j 
kazu is ty k i faryzejgfciej; życie ich 
kon cen tro w ało  się w  tęsknocie  o- 
czek iw an ia  n a  ob iecanego p rzed  
w iek am i M esjasza” (Życie Jezusa  
C h ry stu sa  — W arszaw a 1954, str. 
226). S tąd  w niosek , że ro la  na  
k tó re j m ia ł Syn  Boży rozpocząć 
ew ange liczną  sie jbę , n ie  by ła  
ca łk iem  jałow a.

R elac ję  sw o ją  kończy E w an g e­
lis ta  s łow am i: „A gdy w y k o n a li 
w szystko  w ed ług  zakonu  P a ń ­
skiego, w róc ili do G alile i, do m ia ­
sta  sw ego N azare tu . A dziecię 
rosło  i n ab ie ra ło  sił, by łe  p e łn j  
m ądrości, i ła sk a  Boża b y ła  n ad  
n im ” (Łk 2,39—40). G dyby  n ie  
opow iadan ie  M ateusza  o pokłon ie  
trzech  m ędrców  oraz  o ucieczce 
św. R odziny do E gip tu , m ożna 
by łoby  przypuszczać, że pow ró t 
do N aza re tu  n a s tą p ił b ezp o śred ­
nio po o fia ro w an iu  Jezu sa  w  
św ią tyn i. W oparc iu  o re lac ję  
p ierw szego  E w ange listy  m am y 
p raw o  tw ierdz ić , że n a s tąp iło  to  
dopiero  znacznie później. D opiero 
po osta tecznym  pow rocie  do N a­
za re tu  rozpoczęło się spokojne, 
u k ry te  życie B cga-C złow ieka. 
T u ta j D ziec ię-Jezus rosło, s ta ją c  
się co raz  siln ie jsze  i m ądrzejsze , 
a Bóg m ia ł w  N im  upodobanie . 
O czyw iście E w ange lis ta  m ó w i t r -  
ta j ty lk o  o lu d zk ie j osobow ości 
S yna Bożego. B ow iem  jako  Bóg 
by ł pe łen  w sze lk ie j doskonałości 
i n ie  pod lega ł rozw ojow i.

* * *

Ż y jem y jeszcze w szyscy — jak  
w sp o m in a łem  w e w stęp ie  do n i ­
n iejszego  op raco w an ia  — pod 
w rażen iem  rad o sn e j p a m ią tk i n a ­
ro dzen ia  Jezu.sa C h ry stu sa  w e ­
d ług  'c ia ła . P ra w d ę  tę  u k azu je  
n am  raz  jeszcze A postoł, gdy p i­
sze: „G dy nadeszło  w y p ełn ien ie  
czasu, zesłał Bóg S yna  sw ego, 
k tó ry  się n a ro d z ił z n iew ias ty  
i pod lega ł zakonow i ab y  w y k u ­
p ił tych , k tó rzy  by li pod zako ­
n em ” (Gal 4,4— 5a) grzechu . J e d ­
n a k  cd  chw ili p rzy jśc ia  na  św ia t 
dosięga C h ry stu s  sw ym  w p ły ­
w em  każdego  człow ieka i zm u ­
sza do opow iedzen ia  się za Nim, 
lu b  p rzeciw ko  N iem u. Bo w ed ług  
słów  Z baw icie la , „k to  n ie  jes t 
ze m ną, je s t p rzec iw ko  m n ie” 
(Łk 11,23).

P rzez p rzy jęc ie  sa k ra m e n tu  
C h rz tu  św iętego  stan ę liśm y  po 
s tro n ie  Jezusa . D latego  o dda jm y  
M u ho łd  jak o  B ogu i P a n u  n a ­
szem u, podobnie, ja k  to  uczynili 
S ym eon i A nna o raz  s ta ra jm y  się 
ja k  oni, zaw sze dochow ać Mu 
w ierności. S koro  zaś p rzy jd ą  na  
nas pokusy  byśm y o d stąp ili od 
N iego (czasam i jes t to  może k o ­
rzys tne), p o w ta rza jm y  w raz  z a -  
p o sto łam i: „Panie! Do kogo p ó j­
dziem y? T y m asz słow a żyw ota 
w iecznego. A m yśm y uw ierzy li... 
że Ty je s teś  C h rystu sem , Synem  
Boga żyw ego” (J  6,68-69). Nie 
ty lko  w  chw ale , ja k ą  o d b ie ra łeś  
p rzy  sw ym  naro d zen iu , a le  ró w ­
n ież w  c ie rp ien iu  i pon iżen iu  
krzyża.

Ks. J.K.
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NIEZWYKŁA NOC
„Przyszła nareszcie chw ila ciszy uroczystej,
Stało się — m iędzy ludzi w szedł M istrz W iekuisty,
I do historii, która w ielk ich  zdarzeń czeka 
Dołączył biografię każdego człow ieka,
Do epoki dzień każdy, każdą dnia godzinę,
A do słów  um iejętnych — w ew nętrzną słów  przyczynę,
To jest: intencję serca”.

W te n  sposób po lsk i po e ta  C y p rian  K am il N orw id  w  po ryw ie  
se rca  w y raża  epokow e w y d arzen ie  Bożego N arodzenia.

S pog lądam y  dziś n ie  na  G dańsk , W arszaw ę, P a ry ż  czy N ow y Jo rk , 
lecz na  m ałą, zagub ioną w śród  ciszy nocnej p a le s ty ń sk ą  m ieścinę, na  
B etle jem . T am , w  B etle jem , p rzychodzi n a  ziem ię oczek iw any  M es­
jasz. T am , w  da lek ie j p a le s ty ń sk ie j m ieścin ie, w  s ta jn i, na  sian ie , 
spoczyw a Boża D ziecina. T am , do B etle jem , b iegną  m yśli i serca 
nasze i w  ::e j rad o sn e j, u roczyste j ch w ili łączą isię z n liezw jk lą  Bożą 
nocą. A  b y ła  to  cudow na noc. G w iazdy  ja sn y m  b lask iem  spog ląda ły  
na  ubogą s ta jen k ę . B yła <io noc nadzw y cza jn a . Noc ludzi zagu ­
bionych  i za tro sk an y ch . B yła to  noc ludzi sam o tnych  i b iednych . 
B yła  to  noc poetów  i p a le s ty ń sk ich  paste rzy . I b y ła  to  noc M ary i i 
Józefa: szczęśliw ych i ja k b y  ty m  w łasn y m  szczęściem  zak łapo tanych . 
I by ła  to  jeszcze noc p ra w d y  o ludzk im , ziem skim  życiu.

„Z baw icie lu  drogi. Z ap a trzen i w  św iatło  b e tle jem sk ie j s ta je n k i 
p rzychodzim y do C iebie z b ijącym i, p y ta jący m i sercam i: jak ie  
p raw d y  przynosi-sz na  z iem ię?”.

„P rzynoszę W am  p raw d ę  o życiu doczesnym . N iech każdy  czło­
w iek  pam ię ta , że od Boga w yszedł i do Boga dąży. P am ię ta j — 
żyjesz w  w yznaczonym  przez Boga czasie. K ilkadz iesią t la t na  
ziem i. N ie czyń sobie z ziem i ra ju . N ie rozs iada j się, bo za chw ilę 
■trzeba będzie w stać  i s ta n ą ć  tw a rz ą  w  tw a rz  z P ra w d ą  W ieczną. 
N ie ro zs iad a j się zby tn io  n a  ziem i, bo za p a rę  godzin trzeb a  
będzie  w stać  i odejść. I Bogu oddać  sk a rb , k tó ry  tob ie  pow ierzy ł
— duszę n ie śm ie rte ln ą . O ddać Bogu duszę czystą, n ie sk a la n ą ”.

T ak a  p raw d a  p łyn ie  do n as z ta jem n icy  b e tle jem sk ie j sta jen k i. 
J e s t to  p ra w d a  p o u cza jąca  i w sk azu jąca , by sz lachetn ie  żyć n a  ziem i 
i św ią tob liw ie  um ierać...

„P an ie  N iebios i W ładco w szechśw iata . O bnażony  z M ejesta tu . 
O bnażony  z Bożej W ielkości. P łacząca  z z im na Boża D ziecino. W 
ta m .ą , p am ię tn ą  noc przyszli do C iebie p rości paste rze . P rzyszli do 
s ta je n k i i uk lęk li p rzed  leżącą n a  sian ie  P raw d ą . P odobn ie  i m y, 
p a s te rze  X X  w ieku , w  w ig ilijn ą  noc k lęk am y  p rzed  Tobą, Jezu, 
P raw d o  N iezw yciężona, P raw d o  zaw sze ży jąca. D aj n am  siłę i moc, 
abyśm y  — m im o codziennego zm ęczenia — p am ię ta li o m iłości b liź ­
niego, o dobroci i sz lachetności serca.

D la tego  podnieś ręk ę , Boże D ziecię, i b łogosław  naszym  trosikom 
i radościom . B łogosław  cho rym  i c ierp iącym . B łogosław  kap łanom , 
o jcom  i m atkom , dzieciom  i m łodzieży. B łogosław  całem u naszem u 
narodow i, w szystk im  ludziom  d o b re j w o li”.

Ks. ZYGM UNT FEDORCZYK

Anioł pasterzom mówił

Anioł pasterzom mówił: 
Chrystus się wam narodził!
W Betlejem,
nie bardzo podłym mieście. 
Narodził się w ubóstwie 
Pan wszego stworzenia.

Chcąc się dowiedzieć tego 
poselstwa wesołego 
bieżeli do Betlejem skwapliwie, 
znaleźli Dziecię w żłobie, 
Maryię z Józefem.

Taki Pan chwały wielkiej 
uniżył się Wysoki, 
pałacu kosztownego żadnego 
nie miał zbudowanego 
Pan wszego stworzenia.

Bogu bądź cześć i chwała, 
która by nie ustała, 
jak Ojcu, tak i Jego Synowi, 
i Świętemu Duchowi 
w Trójcy Jedynemu.

Przybieżeli do Betlejem
Przybieżeli do Betlejem 
pasterze,
grając skocznie Dzieciąteczku 
na lirze.
Chwała na wysokości, 
chwała na wysokości, 
a pokój
na ziemi. (Ref.)
Oddawali swe pokłony 
w pokorze.
Tobie z serca ochotnego,
0 Boże!
Chwała na wysokości,

Anioł Pański sam ogłosił 
te dziwy,
których oni nie słyszeli 
jak żywi.
Chwała na wysokości,

Oto Mu się wół i osioł 
kłaniają,
Trzej Królowie podarunki 
oddają
Chwała na wysokości,

1 Anieli gromadami 
pilnują,
Panna czysta wraz z Józefem 
piastują.
Chwała na wysokości.,.

Bracia, patrzcie jeno
Bracia, patrzcie jeno. 
jak niebo goreje!
Znać, że coś dziwnego 
w Betlejem się dzieje.
Rzućmy budy, 
warty, stada,
niechaj nimi Pan Bóg włada, 
a my do Betlejem.

Patrzcie, jak tam gwiazda 
światłem swoim miga, 
pewnie do uczczenia 
Pana swego ściga.
Krokiem śmiałym
i wesołym
śpieszmy i
uderzmy czołem
przed Panem w Betlejem.

Wszakże powiedziałem, 
że cuda ujrzymy:
Dziecię, Boga świata, 
w żłobie zobaczymy.
Patrzcie, jak 
biednie okryte 
w żłobie Panię 
znakomite,
w szopie przy Betlejem.

Jak prorok powiedział:
Panna zrodzi Syna. 
dla ludu całego 
szczęśliwa nowina; 
nam zaś radość 
w tej tu chwili, 
gdyśmy Pana 
zobaczyli
w szopie przy Betlejem,
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boiska
kolędo

W igilia rozpoczyna św ię ta  Bożego N arodzen ia  — rodz inne  św ię ta  
pe łne  p ięk n y ch  tra d y c ji i podniosłego  n a s tro ju . W ieczór w ig ilijn y  
je s t n a jb a rd z ie j u roczystym  i n a jb a rd z ie j w zru sza jący m  w ieczorem  
rciku. Jed n y m  z n a jp ięk n ie jszy ch  zw yczajów  tego  w ieczo ru  jes t 
śp iew an ie  kolęd . N a ca łym  św iecie  jed n y m  z dow odów  i znam ion  
naro d o w ej jedności je s t l i te ra tu ra  n a ro d o w a . P odzie lona  iprzez d ług ie  
la ta  Polr-ka m ia ła  ró żn e  stopnie  ośw iaty , różny  s ta n  um ysłow ości. róż­
ne  w 'ę c  by ły  ipoitrzeby i różna  li te ra tu ra . Jed en  n a  pew no był rodza j 
w spólny  w szy stk im  częściom  P o lsk i i w szystk im  je j w a rs tw o m  — 
ko lęda , k tó re j z rębem  b y ła  p ieśń  pe łn a  radości, w esela  i szczęścia. 
J e j  n a jw ięk szy m  w dzięk iem , je j is to tą  b y ła  poufałość, z ja k ą  nów i 
się o n a ro d zen iu  P a n a  i o jego M atce, 'była na iw ność , z ja k ą  nasz  
P o lsk i i w ie jsk i św ia t p rzenosi się w  odległe w iek i i k ra je .

„U nas w  ostro łęckiem , na puszczy  s tarostw ie  
n ie  by łb y ś  się rodził w  ta k o w y m  u bóstw ie ,  
m a m y  tu  izb w ie le  i ciepłe pościele  
byłb yś  leżał wygodnie.. .
M ia łbyś  b u ra czk i  i kapustą , Panie  
z t łu s tą  w ie p rzo w in ą  zaw sze  na śniadanie  
m le k o  z  jag ie łkam i,  ch leb e k  z o ładkam i  
a i m io d u  f laszeczkę.

A  na obiad byśw a  sk r ze c zk ó w  n a sk w a rz y l i  
i k a szy  gryczane j t łu s to  nakrasili . . .”

I tak , k to  by  dzieje  N ow ego T e stam en tu  znał ty lko  z ko lęd  — 
m ógłby pom yśleć, że P a n  Jezus u ro d z ił się gdzieś w  Polsce, w  ja ­
k ie jś  p o lsk ie j wsi:

„O t, trzeba  iść do Mogiły, p o te m  do P ińczowa,
A  z P ińczowa na B ie lany , p o te m  do Głogowa...
Od Głogowa do B e t l e je m  będzie  ju ż  pół drogi, 
w e źm ie s z  z  sobą ze d w a  sadła, by  sm arow ać  nogi...”

W k ażd e j n iem a l p o lsk ie j kolędzie żyje ca ły  tu te jszy  św ia t ze 
sw cim i s to sunkam i, uczuciam i i sposobem  m ów ien ia .

P o lsk ie  ko lędy  by ły  n ie  ty lko  m o d litw ą  czy p ieśn ią . B yły  opow ia­
dan iam i. W  w ielu  ko lędach  n a  p ie rw szy m  p la n ie  są zaw sze pasterze , 
p a robcy , ich rozm ow y, k tó ry m  za tło  służy n aro d zen ie  C h rystu sa , 
a le  ob razem  jes t św ia t polski, po lsk a  w ieś, je s t po lsk i m róz g ru d ­
n iow y, są  kożuchy  i czapki, je s t o k ry w an ie  D ziec ią tka  p rzed  zim ­
nem , są  różne dom ow e sp rzę ty  i różne dom ow e zapasy . Św iecki 
p ie rw ia s te k  w  kolędzie  sp raw ił, że p rz y b ra ła  ona na ro d o w y  ch a ­
ra k te r , a  w szyscy ją  lub ili, śp iew ali i w y k sz ta łca li coraz d o sk o n a l­
sze fo rm y . J e s t  ko lgda  ponad to  żyw ym  po m n ik iem  daw nych  w ie ­
ków , spuścizną, k tó ra  nas z n im  łączy, sym patyczna  sw o ją  n a iw n o ś­
c ią i p ro s to tą , sw oim  c h a rak te ry s ty czn y m  hum orem , jes t w yrazem  
uczuć sz lachetnych , de lik a tn y ch , su b te ln y ch  i dobrych.

„Hej M aluśk i,  M a luśk i  
k ie jb y  ręko w ick a ,  
abo tyz ,  abo t y z  
k a w o łec ek  sm ycka .
H ej  c e m u  ześ, c e m u  ześ  
nie siedzioł se w  niebie  
k i i  T w ó j  ociec n ieb iesk i  
nie  w yg a n io ł  C ieb ie”.

K olęda od w ieków  śred n ich  w y raża ła  sobą w ie le  ch a ra k te ry s ty c z ­
nych  e lem en tó w  d u szy  narodow ej]. J e s t w  n ie j i dosto jność, i sku ­
p ien ie  duchow e, jes t b u jn y  te m p e ra m e n t sa rm ack i, s łow iańska  za ­
dum a i tęsk n o ta , rzew ność i czułość. J e s t i hum or, i w esołość, jes t 
zam aszystość kontuszow ego szlachcica i k rakow sk iego  chłopa. K o lę­
da s ta ła  się w ięc jak  gdyby  odbiciem  duszy p ro s ta k a  i m ędrca , 
dziecka i dorosłego człow ieka: p rzem aw ia  za tem  od w szystk ich  i do 
w szystk ich . N igdzie chyba na  św iecie  p ieśń  n a  Boże N arodzenie , 
p ieśń  koście lna  i św iecka  zarazem  — n ie  s ta ła  się ta k  ogólnie 
p rzy ję tą , ta k  u k o ch an ą  p ieśn ią , ja k  w  Polsce. Ś p iew ała  i śp iew a 
ko lędy  ca ła  Po lska , od P o lesia  po Ś ląsk , od K oszub po P o d h ale  ~

i to  w szędzie te  sam e, w  kościele  i w  dom u, w  k ażdym  n a s tro ju  
ducha, bo do każdego n a s tro ju  m ożna dob rać  p o lską  kolędę.

Są w  p o lsk ie j kolędzie  te  sam e e lem en ty  m uzyczne, poetyckie , 
opisow e, k tó re  znajdz iem y  u Szopena i M oniuszki, u  N orw ida, K o­
chanow sk iego  i M ickiew icza, u  S łow ackiego  i L enartow icza , u 
G roiitgera. M ate jk i ii C hełm ońskiego. W szyscy w ielcy  poeci p o d ­
k re ś la ją  czar i po tęgę  p o lsk ie j ko lędy . T ej ko lędy , k tó ra  „w  p rzy ć ­
m ione j p ie k a rn i p łak a ła  w  ry tm y  u b ra n a  n a jlich sze” (Słow acki). 
K olęda s ta je  się u  M ick iew icza jed n y m  z czynn ików  zw ycięstw a 
n ad  złem : tow arzyszy  w alce o duszę K o n rad a  w  I I I  części „D zia­
dów ”, a  w  duszy innego  K o n rad a  ucisza sza le jące  b u rze  k ład ąc  ko ­
n iec ud ręce  („W yzw olenie” W yspiańskiego).

Je ś li już  raz , w  czasach dziec iństw a, ko lęda  zapad ła  w  duszę P o ­
laka , tow arzyszy  m u w szędzie i zaw sze, o d ry w a go od nędzy i co- 
dz iene j szarości, p rzenosi w  in n e  św ia ty , n a  obczyźnie da je  w ra ż e ­
nie O jczyzny. P rzez  w iek i to w arzy szy ła  P o lak o m  zaw sze i w szędzie, 
szła z n im  n a  S y b ir i do obozów  k o n cen tracy jn y ch , tow arzyszy ła  
w alce i radościom .

Od p ie rw sze j po lsk ie j ko lędy  p rzek azan e j n am  w  rękop isie  z 
1424 r., zaczyna jące j się  od słów  „Z drów  bądź K ró lu  A n ie lsk i” p o ­
przez  „P rzyb ieżeli do B e tle jem ” z 1531 r. do naszych  czasów  p rz e ­
szły ko lędy  ogrom ną ew olucję  lite rack ą . W edług  tra d y c ji au to rem  
.pierwszej kó lęd y  je s t św . F ran c iszek  z A syżu, a  ojczyzną kolęd  
by ły  W łochy, sk ąd  poprzez ' Z achód  d o ta r ły  n a jp raw d o p o d o b n ie j w  
X IV  w. do P o lsk i. P ie rw szy m i po lsk im i ko lędam i by ły  ko lędy  ze 
śp iew n ików  b rac i czeskich. Z ty ch  śp iew n ików  przełożono na  język 
p o lsk i 31 ko lęd  n a  sam ym  początku  X V  w.

Z ło tym  w iek iem  po lsk ie j ko lędy  jes t w iek  X V II i p ie rw sza  po ło ­
w a w iek u  X V III. W ty m  czasie po lska tw órczość ko lędn icza  w znosi 
się na  najw yższe  szczyty  i w  ty m  też  czasie po lsk a  ko lęda  m ająca  
sw oje źród ła  w  C zechach u lega  ca łk o w item u  spo lonizow aniu , przez 
w p row adzen ie  rodzim ych  m elodii, scen  p a s te rsk ich  i lokalnego  k o ­
lo ry tu . I w  ty m  też czasie po lska  ko lęda  w y w ie ra  og rom ny  w pływ  
na  k ra je  kościo ła  w schodniego, g łów nie na  U k ra in ie  i B iałorusi. 
P o lsk ie  ko lędy  przechodzą  tu  w raz  ze sw oim i m elod iam i. O jak  np. 
„P rzybieżeli do B e tle jem ” czy „W żłobie leży” :

„W jasłach le ży t  ch tó ż  posp ieszy t  
sp iw a ty  m a łe ń k o m u  
Isu  Chry§tu, B o h u  is tu  
N  ow onarożdennom u.. .”

W ty m  czasie p o w sta ją  na jw sp an ia lsze , o w ie lk ie j w arto śc i l i te ­
ra c k ie j kolędy, iplsane przez n a jw y b itn ie jszy ch  po lsk ich  lite ra tó w , 
p o w sta je  też całe m nóstw o  n a iw nych , a le  jakże  p ięk n y ch  w  sw o­
je j p rostocie , p rzepo jonych  szczerością, tch n ący ch  duchem  n a jc z y s t­
szej polszczyzny kolęd  ludow ych. A u to rem  bardzo  p o p u la rn e j do 
dziś ko lędy  „W żłobie leży” by ł w ie lk i kaznodz ie ja  i w sp an ia ły  s ty ­
lis ta  P io tr  S k a rg a  (1536— 1612). K olęda ta  n ap isan a  zosta ła  do 
m elodii po loneza k o ronacy jnego  k ró la  W ładysław a IV. K olędy  p o l­
sk ie  upodobały  sobie m elodie  p o p u la rn y ch  tańców . I ta k  np. „Bóg 
się ro d z i” m a m elod ię  poloneza , „H ej, b rac ia , czy w y śp ic ie” — 
m elodię  k rak o w iak a , „D zisiaj w  B e tle jem ” — to m elod ia  n iezw ykle  
p o pu la rnego  n iegdyś m azu ra . W ielu  ko lędom  użyczały  m elodii o b e r­
ki, h a jd u k i, gonione, gó ra lsk ie , zbó jn ick ie , a le tak że  m en u e t i 
gaw ot.

T rzeci ok res p o w staw an ia  ko lęd  po lsk ich  p rzy p ad a  n a  czasy sa s­
kie, s tan is ław o w sk ie  i porozbiorow e. N ie sp rzy ja ły  one ko lędow ej 
tw órczości. C h lubnym  w y ją tk iem  tego ok resu  jes t ko lęda  F ran c iszk a  
K arp iń sk ieg o  (1741— 1825) — „Bóg się ro d z i”. W d ru g ie j połow ie 
X IX  w. ko m p o n u ją  ko lędy  N ow ow iejsk i i N oskow ski.

Sam  w y raz  ko lęda  pochodzi od s ta ro rzy m sk ie j nazw y  p ierw szego 
dn ia  każdego m iesiąca  „ca len d ae” . P on iew aż  w  w iek ach  średn ich  
N ow y R ok .rozpoczynał się 25 X II, tra d y c je  k lasycznego  R zym u 
w niosły  do w ie lu  języków  eu ro p e jsk ich  p rzeksz ta łcony  w y raz  ła ­
ciń sk i „ca len d ae” i zw iązały  go z obchodem  św ią t Bożego N arodze­
n ia  i n azw ą now orocznych  darów ,

EWA ŚMIECH
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UWAGA — CZYTELNICY!

Począw szy od n u m eru  1/1990 r. u lega  
zm ian ie  do tychczasow a w in ie ta  ty tu ło w a 
ty g o d n ik a  »Rodzina-«.

T y tu ł »RODZINA-« w y chodzący  jako  
d w u ty g o d n ik  — zysku je  now y b ard z ie j 
in te re su ją c y  u k ład  g raficzn y .

R edakcja

Oto i św ię ty  M ikołaj 
we w łasn e j osobie...

i śp iącej dziew czynki, k tó ra  n a z a ju trz  znajdzie  w ym arzony  
upom inek  pod poduszką...

N iek iedy  dzieci p rzyw ołać  trzeb a  do p o rząd k u , zw łaszcza gdy n ie  sp rz ą ta ją  po sobie zabaw ek , 
g ry m aszą  p rzy  jedzen iu , a ju ż  n a  pew no  w tedy , gdy zap o m in a ją  o codziennej m odlitw ie.

Mikołaje są

na świecie...

D obre se rce  św iętego M ikoła ja  p am ię ta  o w szy­
stk ich . W łaśnie p rzyszed ł z p rezen tem  do cho ­

rego chłopca...

W w ig ilijn y  w ieczór każdego  ro k u  p rzez  ośnieżone po la  pędzi sa n iam i g rudn iow y  Gość.
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Tajemnice 
wigilijnego drzewa

W igilijne  drzew ko, k tó re  w  naszym  u m ia r­
kow anym  k lim acie  je s t św ie rk iem  lu b  jodłą, 
gości w  po lsk ie j tra d y c ji bożonarodzeniow ej 
przeszło  sto  la t.

P rzy w ęd ro w ało  do nas z N iem iec i w k ró t­
ce też w yparło  z obyczaju  staro sło w iań sk ie  
„p a ją k i” ze słom y, k tó re  w ieszano w  ty m  
d n iu  u pow ały  w łościańsk ie j chaty .

N a tle  daw nego  o b ycza ju  „cudzoziem ska” 
cho inka  p rezen to w ała  się b a rd z ie j „cywilizO' 
w an ie”, to też  w  k ró tk im  czasie zo stała  za* 
ak cep to w an a  przez szerokie  k ręg i społeczne, 
s ta ją c  się tak że  naszym  — po lsk im  — 
drzew kiem .

Z asiad a jąc  corocznie do w ig ilijnego  sto łu  
i z ap a la jąc  na  p ach n ący ch  jeszcze żyw icą 
gałązkach  ko lo row e lam p k i, n ie  u św iad am ia ­
m y  sobie jed n ak , że to  u d eko row ane  
bom bkam i, św ią teczne  drzew ko, m a  sw oje

ta jem n ice , o k tó ry ch  m y, ży jący  w  dobie 
s ta tk ó w  kosm icznych  n iew iele  w iem y. I nie 
chodzi tu  bym ajm iej — a  bio logiczne ta je m ­
nice cho ink i jak o  p rzed s taw ic ie lk i d rzew  
ig lastych . Te zostały  bow iem  daw no  zgłę­
b ione przez  b o tan ik ó w  i podane  do w ia ­
dom ości w  szkołach, u cze ln iach  czy p laców ­
k ach  naukow ych . N ie m n ie j in te re su jące  od 
m orfo log ii d rzew  ig lastych  je s t rów nież ich 
m iejsce w  k u ltu rze , zw łaszcza, gdy stanow ią  
one e lem en t ry tu a łu  czy p rzedm io t szcze­
gólnego k u ltu .

T u zbliżam y się pow oli do u jaw n ien ia  n ie ­
k tó ry ch  ta jem n ic  nasze j cham k i. K tóre — 
ja k  się o k azu je  — m a ją  rodow ód b ard z ie j 
n iż  odległy. W arto  p rzy  ty m  zaznaczyć, że w  
innych  s tre fa c h  k lim aty czn y ch  ro lę  ry tu a l­
nego d rzew ka  z rów nym  pow odzeniem  sp e ł­
n ia ją  d rzew a pom arańczy  lu b  o liw ki, a  n ie ­
k ied y  n aw e t palm y. W szędzie bow iem , gdzie 
d o ta r ła  i rozpow szechn iła  się  tra d y c ja

ch rześc ijań ska , jakoś tru d n o  w yobrazić  so­
bie św ię ta  Bożego N arodzen ia  bez sym bolicz­
nego  drzew a.

O tóż w łaśn ie  — sym bolicznego. O kazu je  
się bow iem , że p o p u la rn a  cho inka  pe łn a  jes t 
n a jro zm aitszy ch  sym boli, k tó ry ch  p rap o czą t- 
k u  n a leż y  szukać w  w y o b rażen iach  tzw . 
d rzew a kosm icznego, będącego w yrazem  u- 
po rząd k o w an ia  W szechśw iata . T ak ie  szcze­
gólne, o w y raźn ie  u n iw ersa ln y m  ch a ra k te rz e  
spo jrzen ie  n a  drzewo- p rzew ija  się  w  m i­
to logii daw nych  In d ia n  p ó łn o cn o am ery k ań ­
skich , H indusów , p lem ion  ugro fiń sk ich . 
Z n a jd u je  także  sw oje  po tw ierdzen ie  w  d aw ­
nej k u ltu rz e  sem ick ie j, g reck ie j, rzym sk ie j 
czy germ ańsk ie j.

O ry tu a ln y m  ch a rak te rze  d rzew a św iad ­
czą p o n ad to  o d k ry te  przez uczonych sk an d y ­
n aw sk ie  ry ty  sk a ln e  da to w an e  n a  epokę 
b rązu  czy e lem en ty  ozdób m eta low ych  z 
w czesnej epoki żelaza. M otyw y drzew a kos­
m icznego zaw ie ra ły  rów nież  in n e  sym bole, 
sak ra ln e , ja k  chociażby będące  p rzy k ład em  
tw órczości ludow ej litew sk ie  p isan k i w ie lk a ­
nocne. K tó re  z e lem en tów  ty ch  daw nych  
sym boli p rz e trw a ły  za tem  w  naszym  t r a ­
dycy jnym , w ig ilijn y m  d rzew ku? O k azu je  się, 
że je s t ich bardzo  w iele.

U b ieran ie  cho ink i zaczynam y zw ykle od 
najw yższego  p u n k tu  — gw iazdy. Później do ­
p iero  p rz y s tra ja m y  gałązk i różnokolorow ym i 
bom bkam i, d robnym i w y c inankam i. G dy 
zbliża się w ieczór i  goście o raz  dom ow nicy 
zas iad a ją  do k o lac ji w ig ilijn e j, w ted y  z a p a ­
lam y m aleńk ie  św ieczki lub  lafnpifci, b y  do­
pełn ić  podniosłego  nas'troju..

W ig ilijne  d rzew ko w nosi w ów czas do n a ­
szego dom u w iele  ciepła, jego „m ag iczna” 
siła zbliża ludzi, w ycisza i u sp ak a ja . O p ła­
tek , b iało  n a k ry ty  stół, ko lędy  i św ia tła  
po ły sk u jące  od s tro n y  cho ink i w noszą ład  i 
w ew n ę trzn ą  h arm on ię , czyn ią  W szechśw iat 
spoko jn ieszym  i b ard z ie j uporządkow anym ... 
I jeś li p rzez  chw ilę zastanow im y  się nad  
sym bolicznym  c h a ra k te re m  naszego św ią ­
tecznego ś.w ierku czy jodły , doszukam y się 
w  n ich  znaczeń  i jak b y  „m ag iczne j” m ow y, 
ta k  dobrze znanej naszym  odleg łym  p rzo d ­
kom .

U św iadom im y sobie, że zaw ieszona n a  
czubku  gw iazda, sym bolizu jąc  G w iazdę B et­
le jem sk ą  oznacza także , iż sięga ono (d rze­
wo) n ieba  — kosm osu, zn am ionu je  też  p rzy ­
szłość, zaś w spółczesne św iecidełka  ta k  ży­
wo po ły sk u jące  w  św ietle  lam p ek  — zn a­
m ionu ją , lub  m oże raczej g w a ra n tu ją , ob fi­
tość dóbr. N ie m a ją  za tem  jedyn ie  c h a ra k ­
te ru  ozdoby.

P rzed  pół w iek iem  te  „cyw ilizow ane” w y ­
tw o ry  p rzem y słu  zastępow ały  sm akow ite  
jab łk a , p o m arań cze , o rzechy i „cho inkow e” 
cu k ie rk i zm yślnie zaw ieszane n a  zielonych  
gałązkach . B yły 'także m a lo w an e  serca 
z p ie rn ik a  i b ibu łkow e an io łk i, b a le tn ice  i 
p ta szk i w ycinane  z . ko lo row ych  b ib u łek  
przez  najm łodszych . Dziś ko lorow e p ta szk i 
na  w ig ilijn e j choince za s tęp u ją  an io łk i, k tó ­
re  podobnie ja k  i one — zgodnie z daw nym i 
w ierzen iam i — m a ją  zag w aran to w ać  b ezp ie ­
czeństw o całem u dom ow i.

T ym czasem  środkow a część p n ia  w ig ilij­
nego d rzew ka  oznaczała n iegdyś m ie jsce  n a ­
szego ziem skiego by tow an ia . P o d staw ę p n ia  
n a to m ia s t łączono z w ażnym i d la  ludzkości 
w y d arzen iam i z przeszłości. Było to  zatem  
sw oiste  sięgn ięc ie  do korzeni.

U  po d staw  bożonarodzen iow ej cho ink i ro z ­
k ład am y  zw ykle tra d y c y jn ą  szopkę. Nowo 
narodzone D zieciątko p ie lęgnow ane przez 
M ary ję  i Józefa  p rzy jm u je  hołd  od  p rzy b y ­
łych  zza m órz m onarchów . B łogosław i św ia ­
tu .

I jes t to  z pew nością  n aw ażn ie jszy  z sym ­
boli naszego  bożonarodzeniow ego d rzew ka. 
S ym bol św iadczący  o w spó lnej d rodze w szy­
s tk ich  ch rześc ijan .

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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— dzieciom
T Y 3 0 0 N I K  K A T O L I C K I

N  oc w ig i l i jn a

C hoinka p o b ły sk iw ala  s reb rn y m i łań cu ­
cham i. K olorow e św iecidełka  lec iu tko  się po ­
ruszały , m ien iąc  się  w ie lo b arw n y m i odcie­
n iam i cho inkow ych  lam pek .

— M am o! Czy to  p raw d a , że w Noc W igi­
lijn ą  zw ierzę ta  m ów ią  lu d zk im  głosem ? — 
sp y ta ł Tom ek, n ie  o d ry w a jąc  w zroku  od 
p ięknego  św iątecznego d rzew ka.

— P raw d a , synku . P rzy n a jm n ie j ta k  s ta ­
rzy  ludzie  tw ierdzą . S łyszałam  o ty m  od 
sw oich rodziców , a rodzice dow iedzie li się 
jeszcze od sw oich dziadków  i ta k  p rzek azy ­
w an o  sobie tę  w ieść z poko len ia  n a  pokolenie. 
Tylko, że n ie  każd y  m oże u łyszeć m ow ę 
zw ierząt. T rzeba  sobie na  to  zasłużyć. Z w ie­
rzę ta  m ów ią ty lko  do w y b ran y ch .

— K aruś! Chodź do m nie, p iesku!
P ies położył łeb na  ko lan ach  T om ka i 

b łyszczącym i ślep iam i w p a try w a ł się w ie rn o - 
poddańczo w  chłopca.

— K aruś! P raw d a , że jes tem  dobry  d la 
ciebie? D bam  o ciebie, dzielę się  z tobą  
sw oim  jedzen iem , b iegam  z to b ą  na  space­
rach , codziennie cię czeszę. R obię w szystko , 
żeby ci było  dobrze. Czy je s teś  ze m nie za­
dow olony? No, odpow iedz m i, p ie sk u  —• p ro ­
sił T om ek głaszcząc czw oronożnego p rz y ja ­
ciela.

P ies zaskom lał radośn ie  i... w skoczył T om ­
kow i na  ko lana .

— M am o! P roszę  go i proszę, a on nie 
chce m i nic pow iedzieć, an i jednego  słowa. 
Co m am  zrobić? A m oże on je s t ze m n ie  
n iezadow olony? — zm artw ił się Tom ek.

— Oj, T om ku, T om ku  — zaśm iała  się m a ­
m a. — Je s te ś  ‘s tra szn ie  dziecinny. S pójrz  
n a  zegar, jeszcze n ie  m in ę ła  p ó łn o c ! D o­
piero , ja k  m in ie  godzina d w u n as ta , m o ­
żesz się spodziew ać, że K aro  przem ów i do 
ciebie lu dzk im  głosem . C hociaż — m ów iąc 
m iędzy  nam i — m yślę , że to  ty lko  legenda, 
ale bardzo  m iła  leeenda . T ym czasem , sy­
neczku, w łącz p ły tę . P osłucham y  sobie 
w spó ln ie  ko lęd .

— Wiesz, m am usiu , K aro  ta k  dziw nie m i 
się p rzy g ląd a , jak b y  n a p raw d ę  m ia ł m i coś 
do pow iedzenia ... A le jeszcze n ie  m a d w u ­
naste j... J a k ą  p ły tę  m am  w łączyć? Czy tę  
z „M azow szem ”?

— T ak, ta k , kochan ie . W edług m nie, „M a­
zow sze n a jp ięk n ie j w y konu je  kolędy. Ś p ie ­
w a ją  n iezw ykle  ciepło, lirycznie...

— M asz rac ję , H an iu  — w trąc ił się do 
rozm ow y ojciec. — G dzież itam ty m  now o­
czesnym  do nich! T om eczku  — dodał — 
w łącz p ły tę  i zostaw  w  spoko ju  tego  psa.

A jeśli ju ż  kon ieczn ie  chcesz w łaśn ie  te ­
raz  n im  się za jm ow ać, to  w y prow adź  go, 
choć n a  k ilk a  m in u t na  podw órko!

— Ju ż  się rob i, ta to ! — k rzy k n ą ł rad o ś­
nie Tom ek.

Z a chw ilę  z g łośn ika a d a p te ru  pop łynę ła  
rzew n a  m elod ia  ko lędy  „Bóg się rodzi”. To­
m ek  zaś z K aru siem  pognał na  podw órko. 
C hłopiec za trzy m ał się p rzy  d rzw iach  k la tk i 
schodow ej, bacznie  ob serw u jąc  b iegającego  
rad o śn ie  „ fu trz a k a ”. G w iazdy  lśn iły  na  cza r­
nym  aksam icie  n ieba  jak  p raw d z iw e  b ry ­
lan ty . K iedy  w  p ew nym  m om encie  Tom ek 
zaczął zas tan aw iać  się, k tó ra  to  m oże być 
ta  „b e tle jem sk a”, usłyszał w y raźn ie  dw a 
szep tem  w ypow iedziane  sło-wa: „Noc W ig ilij­
n a ”. O bejrza ł się za sieb ie , lecz nikogo, 
oprócz p sa , nie zobaczył. K aro  siedział, ja k  
gdyby  n igdy  n ic , o trzep u jąc  ośn ieżoną łapę.

— P rzew idz ia ło  m i się, czy co? — pow ie­
dział sam  do siebie T om ek, m ocno z a in try ­
gow any  u sły szanym  szep tam . — A m oże to 
n a p raw d ę  K aro  p rzem ów ił lu d zk im  głosem ? 
P iesku , koch an y  p iesku! Czy to  ty  pow ie­
działeś? — T om ek p og łaska ł k u d ła ty  łebek . 
A le K aro  odw rócił się i p o g n a ł n a  schody 
p row adzące  do dom u.

M AŁGORZATA KĄ PIŃ SK A

D raby  w ysunęły  g łow y i ro zg ląd a ją  s ię  po 
u licy . N ie, jeszcze n ie  wridać  p o lic jan ta . W ięc 
ośm ielony  A n te k  znow u p ro ponu je , żeby 
ch łopcy  poszli sobie do d iab ła , a  d la  pogór- 
żki w y jm u je  sk ład an y  nóż. O zn a jm ia  też 
w ściekle, że po zarzy n a  w szystk ich  chłopców  
po kolei, a  po tem  „dokończy” Jad w is ię . T a­
k ich  rzeczy  n ie  p o dobna  słuchać  bez ■wstrzą­
su. N iusiek  J a n ik  czuje , że p rzy sz ła  p o ra  
d z ia łan ia . G rzeb ie  się w  sw ojej teczce, w y j­
m u je  jak ieś  pudełko , szuka  ta m  p ew n e j b u ­
teleczk i, a  po tem  w ręcza  ją  n a jce ln ie jszem u  
z celnych  strze lców  M irosław ow i Ś liw ce. R oz­
lu źn ia  się  ko rek , żeby u ła tw ić  p łynow i w y ­
do stan ie  się n a  zew nątrz . A  te raz , Ś liw ko, 
p a l. U w ażaj, zęby n ie  w  oczy, bo m oże byc 
o stre  zapa len ie . R az! D w a! T rzy! Ś liw k a  t r a ­
fił w  ram ię . C udow nie! N a raz ie  A n tek  an i 
d rg n ą ł. T ak a  m a ła  bu te leczka . A le w n e t 
zaczął k rzyw ić  się, k ichać , m rużyć, w y c ie ­
ra ć , kląć, a  jego  d w a j tow arzysze , k tó rzy

n iebaczn ie  go d o tknę li, a  szczególnie ten , co 
to podniósł bu te leczkę , zo sta li po rażen i tą  
sam ą nag łą  chorobą. N aw e t p ies  po obw ą- 
ch an iu  bu te leczk i począł się k ręc ić  w  kó ł­
ko, p odskak iw ać  i pob ieg ł ja k  w a r ia t  p rzed  
siebie. N ie, te n  N iusiek  to skończony g e ­
n iusz . Szczęśliw i rodzice, k tó rzy  m a ją  ta ­
k ich  pom ysłow ych  synów  —• m yśli z zazd ro ś­
c ią  K lim eńsk i, bow iem  do tychczas n ie  u d a je  
m u  się zaznaczyć sw ego is tn ien ia  w  k las ie  
ż ad n ą  nadzw yczajnością .

A te n  N iusiek . Oto dokonał tego , że po­
tężny  i do rosły  n iep rzy jac ie l rzuc ił s ię  da 
ucieczki. W łaśn ie  też  n adchodz ił p o lic jan t i 
zapy ta ł, co tu  ch łopcy  rob ią .

— B yliśm y n a  w ycieczce, p an ie  w ładzo  — 
m ów i ochoczo W eltow ski. — B adaliśm y  u k ład  
geologiczny z iem i i ś lady  lodow ców  n a  p o ­
b lisk ich  w zgórzach . A te raz  m ieliśm y  od ­
w iedzić  k rew n y ch  naszego kolegi Ż ynika, 
tym czasem  zaczęto  do n as rzucać  k a m ie n ia ­
m i zza p ło tu . D ziw ne tu  są  d o p raw d y  ob y ­
czaje., z p rzep ro szen iem  p a n a  p o lic jan ta .

P o lic ja n t py ta , gdzie je s t nauczycie l geo­
g rafii, a  ch łopcy  tłum aczą , że zab łądz ił z 
d ru g ą  po łow ą klasy , bo m u  się p o p lą ta ły  
s tro n y  św ia ta , jak o  człow iekow i n azb y t uczo­
nem u. P o lic ja n t py ta , gdzie  odbiegli n a p a s t­
nicy, a le  ch łopcy  n ie  lu b ią  w trą c a ć  się w  
n iesw o je  sp raw y  i w y k tę c a ją  się, że n ie  m a ­
ją  po jęcia . Z a to  p vta ją  grzecznie, czy p o ­
rząd ek  p ań stw o w y  n ie  u c ie rp i n a  tym , że 
oni odw iedzą  p a n ią  K rzeczkow ą w  ty m  oto 
dom ku. W ładza  n ie  lub i ta k  górno lo tnych  
zw ro tów  i zaczyna się obrażać, w ięc Ś liw k a  
w y jm u je  k a r tk ę  w izy tow ą sw ego ojca m a jo ­
r a  i tłum aczy , że jego ko ledzy  zaw sze ta k  
ro zm aw ia ją  i on zap ew n ia  p rzed s taw ic ie la  
p o rządku , w  im ien iu  k la sy  i sw oim , o g łę ­
bokim  szacunku , jak i czu ją  n a  w idok  m u n ­
d u ru . Tylko są  ju ż  tacy, że m uszą p o g a­
dać. W ięc w ład za  u śm iech a  się i zw raca  
u w agę  K rystkow i, że należało  by koło ich 
dom u p o p raw ić  p ło t. C hłopcy zap ew n ia ją , że

u czyn ią  to  w spó lnym i s iłam i i żeg n a ją  w ła ­
dzę sza rm an ck im i u k łonam i, k ie ru ją c  się w  
g łąb  podw órza . K ry stek  z Ż yn ik iem  id ą  n a  
przedzie . S ień. N a wiprost są  drziwi do  jak ie jś  
izdebki, w idoczn ie  te ra z  p u ste j. N a lew o  
w ejśc ie  do w iększej izby.

— N iech  będzie  pochw alony! 1— m ów i O lek 
i trz y m a  za rę k ę  K ry stk a . K a lek ie  łóżko 
Ja d w is i o p ie ra  się  o p rzc iw leg łą  ścianę. 
D ziew czynka o d p o w iad a jąc  n a  pozdrow ien ie  
s iada  n a  łóżku i szuka  oczym a b ra ta . Je s t. 
I z Ż yn ik iem . W ięc w szystko  dobrze. D zięki 
Bogu. Ś w ie tlis te  oczy Ja d w is i n a b rz m ie w a ją  
łzam i i g łow a op ad a  n a  poduszk i. C hłopcy 
co fa ją  się p rzerażen i.

— To nic! — p o w iad a  zad y szan a  z em ocji 
m a tk a  — O na ta k  często. S ła b a  je s t bardzo.

A  O lek  zaraz  p rzy k u cn ą ł p rzy  po słan iu  ch o ­
re j i m ów i:

— Ja d w is iu . P o p a trz  n a  nas. Zobacz, ile 
tu  gości do ciebie.

U śm iechnę ła  się. J e j  uśm iech  by ł tak i, że 
n iek tó rzy  z chłopców  odw rócili oczy. T e ż ! Co 
to tak ieg o ?  D laczego im  n a  p łacz  się zb ie ra?  
Z niew ieśc iałość i tyle. Do tego  zaw sze p ro w a ­
dzi to w arzy stw o  babsk ie . S tłoczeni w  zaże­
n o w an ą  g rom adę  o p ie ra jącą  się  o d rzw i, z e r ­
ka li je d n a k  w  k ie ru n k u  chorego dziecka. Izba 
duża była , o trzech  okn ach  i m ogłaby  w y ­
g lądać  przyzw oicie , a le  w  obecnym  s tan ie  
by ła  ok ropna. Je d n a k  n a  „ ro b o tach ” dałoby  
się sk lecić  n iek tó re  sp rzę ty . Szczególnie to  
łóżko. J a k  ta  Ja d w is ia  śp i?  B iedactw o . Nie, 
łóżeczko trzeb a  k u p ić  zaraz  z fu n d u szu  k la ­
sow ego. C hłopcy szepcą sobie różne rzeczy, 
a le  c ichną, bo Ja d w is ia  coś m ów i:

— J a  m am  te ra z  ta k  dużo, dużo b raci. A le 
ty  je s te ś  na jlepszy , O lek.

O lek p a trz y  n a  k lasę  z zażenow aniem . R o­
zum iecie : ona je s t chora. J a  bardzo  p rzep ra-, 
szam .

A le chłopców  n ie  raz i m ow a dziew czynki. 
Może ona m a ra c ję ?  F a k t jes t, że n ie  do-
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Dla każdego 
coś świątecznego

C O Ś  DLA PAŃ
Nie martwmy się!

F a ry s k i dw u ty g o d n ik  „P o in t de v u s ” p rzep ro w ad ził an k ie tę  
pt. „D laczego ludzie  się m a r tw ią ? ” Oto je j re zu lta ty :

N i e p o k ó j  o p rob lem y , k tó re  is tn ie ją  ty lk o  w  nasze j w y ­
ob raźn i (40% ank ie tow anych ).

Z a m a r t w i a n i e  s i ę  o sp raw y , k tó ry ch  n ik t n ie  jes t 
w  s tan ie  zm ien ić  (35° 0).

D r ę c z e n i e  s i ę  p ro b lem am i, k tó re  sam e się w  końcu  
rozw iążą  (15%).

Z a d r ę c z a n i e  s i ę  bez n a jm n ie jszeg o  pow odu (8%).
Z m a r t w i e n i a  rea ln ie  uzasadn ione  (2%).
Życzym y w ięc w szy stk im  naszym  C zy teln iczkom  i C zy te ln i­

kom , żeby tych  p raw d ziw y ch  zm artw ień  było jeszcze m n ie j, 
n iż  sta ty sty czn e  2 procent!

NASZE DAN IE

wigilijna

... k tó ra  m oże też  być sy lw estro - 
w o-now oroczna, gdy skończą się 
tra d y c y jn e  dla nas m akow ce i 
p ie rn ik i. G ałąź  w ig ilijn a  — bu-  
chs de N osi  — pochodzi z F ra n ­
cji, a le  sm akow ać  będzie  chyba 
i u  nas.

C i a s t o  b i s z k o p t o w e :  8 
ja j, 25 dkg  c u k ru -p u d ru , 20 dkg 
m ąk i, szczypta  soli, podw ójna  
p o rc ja  cu k ru  w aniliow ego.

K r e m :  25 dkg  m asła  lub  
m arg a ry n y , 20 dkg cu k ru  p u d ru , 
3 łyżk i kakao , 5 łyżek  m leka , 1 
żółtko, po jedyncza  p o rc ja  cu k ru  
W aniliow ego.

P r z y g o t o w a n i e  c i a s t a .  
Ż ó łtka uk ręc ić  s ta ra n n ie  z c u k ­
rem , doda jąc  także  c u k ie r w a ­
n iliow y, aż do u zy sk an ia  p u lc h ­
n e j g ład k ie j m asy, dodać p rz e ­
s ian ą  m ąk ę  i sz ty w n ą  b ianę  z 
b ia łek . O strożn ie  w lać  n a  n a ­
tłuszczoną b lachę  i up iec  w  dość 
g o rącym  p ie k a rn ik u . Po  ostyg ­
n ięc iu  c ia s ta  p rzek rcć  go n itk ą  
na  dw a p ła ty , posm arow ać  k re ­
m em  i zaw inąć  ja k  ro ladę . 1 3

PO SW SETACH

częścią k rem u  posm arow ać  po ­
w ierzchn ię , posy p u jąc  jeszcze e- 
w en tu a ln ie  ta r tą  czeko ladą  lub 

..w iórkam i kokosow ym i i w id e l­
cem  ry su jąc  zag łęb ien ia  „k o ry ”. 
W staw ić  do lodów ki i dobrze 
ochłodzić. P rzed  po d an iem  w e t­
k n ąć  w  c iasto  gałązkę  choink i, 
oprószyć cu k rem  p u d rem , aby  
w y g ląd a ła  ja k  ośnieżona.

P r z y g o t o w a n i e  k r e m u :  
m asło u trzeć  z cukrem , żó łtk iem  
i cu k rem  w an iliow ym  n a  p u lc h ­
n ą  m asę, dodać w ym ieszane  na  
p ap k ę  k ak ao  z m lek iem , dobrze 
w ym ieszać.

Test sprawności mięśni brzucha
Mimo k ry zy su  i d ro ży zn y  na p ew no  nie by ły  to św ię ta  w b rew  tra d y c ji, 

czyli p rzy  p u sty m  stole. P ro p o n u je m y  w ięc d la  zd row ia  i re la k su  te s t, k tó ry  
pokaże nam , w jak ie j jesteśm y  po ty c h  św ię tach  fo rm ie  fizycznej. Tes<- po ­
leg a  n a  w ie lo k ro tn y m  w y k o n an iu  s ia d u  p rostego  z pozycji leza.cej ty łem , 
z ram io n em i w y ciąg n ię ty m i w zdłuż tu łow ia . P o d staw ę  oceny  stan o w i liczba 
p o w tó rzeń  w y k o n an a  w  czasie  60 sek u n d .

Norm y do oceny poziom u spraw ności m ięśni brzucha

Poziom spraw ności

Z n ak o m ity
B ardzo  w ysoki
W ysoki
Ś redn i
D ostateczny
N iski
B ardzo n isk i

Liczba powtórzeń

49 i w ięcej 
37—48 
28— 36 
19—27 
11— 18 
6— 10 

poniżej 6

. Poinsecja 

— gwiazda 

betlejemska
N a pew no  w  ty m  m iesiącu  

p rzed  św ię tam i p o jaw iła  się w  
w ie lu  dom ach. K w itn ie  bow iem  
w łaśn ie  w  g ru d n iu , a w  k w ia ­
c ia rn iach  p o jaw ia  się jak o  k w ia t 
c ię ty  lu b  w  doniczkach . J e s t  n a ­
p raw d ę  bardzo  d ek o racy jn a : in ­
ten sy w n ie  czerw ony  k w ia t w ie ń ­
czy d ługą, m ocną łodygę o d u ­
żych, k sz ta łtn y ch , zielonych liś ­
ciach. P o in sec ja  pochodzi z M ek­
syku , rośn ie  w  ogrodach  w szy st­
k ich  tro p ik a ln y ch  k ra jó w , o s ią ­
ga jąc  w ysokość k rzew ów  do 4 
m etrów .

Nie lu b i nag łych  zm ian  tem p a - 
ra tu ry , Stoteż k u p io n a  w  k w ia ­
c ia rn i i n iesiona  lu b  w ieziona do 
dom u w  czasie m rozu  n ie  m oże 
nag le  znaleźć się w  c iep łym  p o ­
m ieszczeniu , lecz p o w inna  s to p ­
niow o p rzyzw ycza jać  się do te j

te m p e ra tu ry , trzy m an a  k ilk a  go­
dzin w  m iejscu  m ożliw ie ch ło d ­
nym , np. n a  z im nym  p arap ec ie  
ok iennym . Po ta k ie j „ k w a ra n ­
ta n n ie ” dobrze znosi ciepło i 
św ia tło , a n aw e t suche — jak  w 
naszych  m ieszk an iach  — pow ie­
trze . W ym aga ty lko  obfitego 
po d lew an ia  w odą o tem p e ra tu rze  
poko jow ej, k tó re j n a d m ia r  po ­
w in ien  jed n ak  szybko odpłynąć, 
aby  ko rzen ie  k w ia tu  n ie  b u tw ia - 
ły.

Z zad ra śn ię te j lub  u c ię te j ło ­
dygi po in sec ji uchodzi m leczny 
p łyn , k tó ry  u ludzi w rażliw ych  
n a  uczu len ie  m oże w yw ołać pod- 
d rażn ien ie  skóry . D latego  s k r a ­
ca jąc  łodygę k w ia tu  ciętego no ­
żem  należy  przez  m om en t p rz y ­
trzy m ać  ją  n ad  p łom ien iem . Z a ­
pobiega to  w y d z ie lan iu  się p ły-
JTU.

9 *
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Jedzmy mniej cukru!
Jedzm y  m n ie j cu k ru ! I to  n ie ty lk o  d latego, że tru d n o  go 

k u p ić  i że jes t drogi. Jed zm y  m n ie j cu k ru , bo n a p ra w d ę  jes t 
n iezdrow y. W ciągu  o s ta tn ich  70 la t spożycie cu k ru  n a  św iecie 
zw iększyło  się p onad  3 -k ro tn ie . W zrost te n  odbył się kosztem  
innych  w ęglow odanów , p rz e d e  w szy stk im  s'kxolbi, zaw arte j 
g łów nie w  p ro d u k tach  zbożow ych, z iem n iak ach , a  ta k ż e  w  
ro ś lin ach  strączkow ych , ja k  groch  czy fasola.

R ów nież w  Polsce spożycie c u k ru  przekroczy ło  już no rm y 
fizjo log iczne p rzew idz iane  d la  tego  a rty k u łu . C oraz w ięce j z j a ­
dam y różnych  p rze tw o ró w  cu k ie rn iczy ch  i c ia s tk a rsk ich , m n ie j 
n a to m ia s t ta k  bardzo  po trzeb n y ch  organ izm ow i p ro d u k tó w  
b ia łkow ych  o raz  w a rzy w  i ow oców. D oprow adza to  do n ied o ­
b o ru  n iezbędnych  sk ład n ik ó w  odżyw czych, a co za ty m  idzie 
— do zabu rzeń  w  o rgan izm ie.

P ro w ad zo n e  w  o s ta tn ich  la tach  b ad an ia  w ykaza ły  zw iązek 
m iędzy  dużym  spożyciem  cu k ru , a w y stęp o w an iem  ta k ic h  cho­
rób, jak  m iażdżyca, cuk rzyca , p róchn ica  i otyłość.

N ie znaczy  to  je d n a k , że n a leży  zu p e łn ie  w yelim in o w ać  z naszego  
pożyw ien ia , an i też  n ie  n am aw iam y  do tego w łaśn ie  w  ty m , św ią ­
tecznym  o k res ie  dom ow ych  w ypieków . N ależy  je d y n ie  znaczn ie  o g ra ­
n iczyć  jego  spożycie, ja k  to  m a  m ie jsce  w  w ie lu  k ra ja c h  św ia ta , 
gdzie c u k ie r  i b ia ła  p szen n a  m ą k a  n azy w a n e  są  ,,b ia ły m i tru c iz n a ­
m i” , i ra c jo n a ln ie  p lanow ać d zienny  jad ło sp is . S łodycze w olno je ść  
m iedzy  posiłk am i lub po p o siłk u  g łów nym  (n igdy  bezp o śred n io  p rzed  
nim !), jed n ak że  w ilości n a jw y ż e j tak ie j, ja k  p o d a je  poniższa _tab e la , 
o p raco w an a  n a  podstaw ie  n o rm  fizjo log icznych .

Orientacyjne ilości cukru i słodyczy, jakie można spożyć

O ceńm y się sam i i w yciągn ijm y  w łaśc iw e w nioski!

w  ciągu dnia

słodycze (dżem ,
Cukier cukierki, ciastka

itp.)
DZIECI
4—6 la t 3—4 dkg ok. 2 dkg
7— 12 la t 4— 5 dkg ok. 2 dkg
MŁODZIEŻ
D ziew częta 13—20 la t 4—5 dkg 2—3 dkg
chłopcy 13— 15 la t ok. 5 dkg 2—3 dkg
chłopcy 16—20 la t 7—8 dkg 2— 3 dkg
DOROŚLI
p row adzący  siedzący  try b  życia 4—5 dkg 2— 3 dkg
u m ia rk o w an ie  p ra c u ją c y  fizycz­

nie ok. 6 dkg 2—3 d k g
ciężko p racu jący 6— 7 dkg 4— 5 dkg

Jeśli, D rodzy C zytelnicy, czytacie ■ten te k s t p rz y  'kaw ie lub  h e r-
bacie  — p o w strzy m ajc ie  się w ięc od jeszcze jed n e j łyżeczki cuk ru
i dodatkow ego p ie rn iczka!
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Stosunkow o często z w raca ją  się 
do n as C zyteln icy  z p ro śb ą  o 
in fo rm ac je , do tyczące życia i 
d ziałalności św iętych . N ależą do 
n ich  rów nież pp . E w a i A dam  L. 
z w o jew ództw a olsztyńsk iego , 
k tó rzy  w  nad esłan y m  do R ed ak ­
cji liście  p iszą m iędzy innym i:

„Czytając czasopism a religijne  
w  tym  rów nież tygodnik „Rodzi­
na”, praw ie nigdy nie spotyka­
my opisów życia św iętych . A 
szkoda, bo znajom ość ich życia i 
czynów na pewno pobudziłaby 
w ielu  w ierzących do naśladow a­
nia ich postępowania. Przy oka­
zji prosim y rów nież o w yjaśn ie­
nie, od czego w yw odzi się ter­
m in „hagiografia”?...

B ylibyśm y rów nież w dzięczni 
(spodziew am y się, że Duszpasterz 
uczyni zadość naszej prośbie) za 
zam ieszczenie w  rubryce „Roz­
m ow y z C zytelnikam i” w iado­
mości o naszych patronach — 
A dam ie i Ewie. Pism o Św ięte w  
sw ej pierw szej księdze podaje o 
prarodzicach rodzaju ludzkiego  
jedynie bardzo skrom ne infor­
m acje. N igdy n ie  pisało o nich 
żadne czasopismo religijne... Czy 
po upadku zostali oni zbawieni?

Czy ich Imiona znajdują się w  
aktualnym  katalogu św iętych  K o­
ścioła katolickiego?...”

Szanow ni P aństw o! T e rm in  
„h ag io g ra fia ’ w yw odzi się z ję ­
zyka greckiego (od hagios =  p i­
szę). J e s t o n a  ro d za jem  l i te r a tu ­
ry  kośc ie lne j, pośw ięconej o p i­
som  życia ludz i u zn aw an y ch  
przez  K ościół za św iętych^.

P rzyznać  m uszę, że o św ię tych  
P ań sk ich  czasopism a reL g ijne  
w sp o m in a ją  n iezby t często. N ie 
na leży  się tem u  dziw ić. B ow iem  
z uw agi na  zapo trzebow an ie  spo­
łeczne o raz  za in te re so w an ia  czy­
te ln ików , te m a ty k a  p rasy  re lig ij­
nej m usi być różno rodna . Z resz­
tą  re la c je  dotyczące życia i czy­
n ó w  św ię tych  — n ie jak o  z u rzę ­
du — p rzed s taw ia ją  obszern ie  
przeznaczone do tego  daw n ie jsze  
„Ż yw oty  św ię ty ch ”, czy też  n ow ­
sze .E ncyklopedie hag iograficz- 
n e”. N ieste ty  ich n a k ła d y  u k a ­
zu ją  się  n a  p ó łkach  k s ięg a rsk ich  
stosunkow o rzadko .

A dam  je s t im ien iem  b ib l ij­
nym , w yw odzącym  się od h eb ­
ra jsk ieg o  słow a „ ad am ah ” =  
ziem ia; znaczy w ięc: „człow iek z 
ziem i p o w sta ły ”. Od czasów  h is ­
te ry k a  żydow skiego Józefa  F la - 
w iusza d ługi czas sądzono, że 
A dam  znaczy „czerw ony”. Jego 
bow iem  zdaniem  ciało p ie rw sze ­
go człow ieka u fo rm ow ane  zo s ta ­
ło z czerw onej gliny.

J a k  re lac jo n u je  a u to r księg i 
R odzą, j , p o J  kon iec  sw ego dzie­
ła  s tw orzen ia  „uksz ta łto w a ł P an  
Bóg człow ieka z p rochu  ziem i i 
tc h n ą ł w  nozd rza  jego dech ży­
cia. W tedy s ta ł się człow iek is to ­
tą  żyw ą” (Rdz 2,7). N ieco zaś d a ­
lej czytam y, że dał m u  Bóg im ię 
A dam  (por. Rdz 2,24). N iew iele 
w ięcej w iem y rów nież  o jego 
"życiu po w y p ęd zeń 1 u go 7. ra ju  
za z łam an ie  n ak azu  Bożego. W ów ­
czas bow iem  pow iedzia ł m u  P an : 
„P rzek lę ta  n iech  będzie  ziem ia z

pow odu tw ego! C iern ie  i osty  ro ­
dzić ci będzie... W pocie oblicza 
tw ego będziesz jad ł chleb , aż 
w rócisz do ziem i, z k tó re j je s ­
teś w zię ty ; bo p rochem  jesteś
i w  p roch  się ob rócisz” (Rdz 
3,170-18). Był w ięc p ierw szym  
ro ln ik iem  i  m us ia ł ciężko p raco - 
w ae n a  chleb  pow szedni. Z ko­
nieczności przyszło  m u  też  t r u ­
dzić się innym i za jęciam i. W re­
szcie czekała  go śm ierć .

E w a je s t rów nież  im ien iem  
pochodzen ia  b ib lijnego , w yw o­
dzącym  się od heb ra jsk ieg o  
„h aw w a” — d a jąca  życie, m a tk a .
0  je j s tw orzen iu  opow iada nam  
księga R odzaju . K iedy  bow iem  
w śród w szystk ich  s tw o rzeń  nie 
zna laz ła  się d la  człow ieka „po­
m oc d la  n iego  o d p ow iedn ia” 
(Rdz 2.2Cb), „ te s ła ł P a n  Bóg na  
n iego głęboki sen. P e tem  w y ją ł 
jedno  z jego żeber i w y pełn ił to  
m ie jsce  ciałem . A z żebra, k tó re  
w y ją ł z człow ieka, u k sz ta łto w a ł 
P a n  Bóg kob ie tę  i p rzyp row adził 
ją  do człow ieka. W tedy  rzek ł 
człow iek: Ta dopiero  jes t kością 
z kości m oich i c ia łem  z ciała  
m ojego. .Będzie się n azy w ała  n ie ­
w iastą , gdyż z m ęża  została  
w z ię ta” (Rdz 2,21-23). Ze słów  
ty ch  w y n ik a  p ra w d a  o tożsam oś­
ci n a tu r y  ludzk ie j m ężczyzny i 
n iew ia s ty  o raz  je j rów ności z 
nim . N astępn ie  — ja k  uczy O b­

ja w ie n ie  — „nazw ał A dam  żonę 
sw o ją  E w a, gayż ona by ła  m a t­
k ą  w szystk ich  ży jący ch ” (Rdz 
3,20). Zaś z w oli Bożej pom iędzy 
n ią  a m ężczyzną pow  tał zw ią ­
zek  siln iejszy , n iż  w ięzy k rw i. 
„D latego opuści m ąż o jca  sw ego
1 m a tk ę , sw oją, i złączy się z żo­
n ą  sw oją, i s ta n ą  się jednym  c :a- 
łem ” (Rdz 2,2 i). T en  zw iązek 
s iln ie jszy  niż w szystko , to  m a ł­
żeństw o.

Doszło jed n ak  do u p ad k u  
p ie rw szych  ludzi w raz  ze w szy­
stk im i jego  p rzy k ry m i n a s tę p ­

stw am i (por. Rdz 3,1-22). Z araz  
też  po tem  A dam  i E w a w y p ę­
dzeni zostali z m ie jsca  p ie rw o t­
nej szczęśliw ości. N ie pozostali 
jed n ak  na  zaw sze b u n to w n ik am i
i desp e ra tam i. O b jaw ien ie  Boże 
m ów i -nam bow iem , o w y p ro w a­
dzeniu  p ierw szego  człow ieka i 
jego to w arzy szk i z u p ad k u . C zy­
tam y  bow iem : „To ona  (m ądrość 
Boża) ustrzeg ła  p ra ro d z ica  św ia ­
ta...; w yp row adziła  go z u p a d k u ” 
(M dr 10,1). P rzez sk ru ch ę  i p o ­
k u tę  zasłuży li onS n a  p rzebacze­
nie Boże. P ism o Ś w ięte  n ie  m ó ­
w i n a m  o ty m  w prost. „W nika­
jąc  je d n a k  w  sens w ypow iedzi, 
k ió re  z r .a jd u je—.y n a  te n  tem a t 
w  k sięg ach  o b jaw ionych , n ie  
m ożem y wąitpić, że A dam  został 
rzeczyw iście  zbaw iony” — zau ­
w aża św . A ugustyn . T ak ie  też 
było p rzek o n an ie  in n y ch  -Ojców 
K ościoła.

W K ościele zachodn im  n igdy  
p ie rw szy m  rodzicom  pub liczn ie  
czci n ie  oddaw ano. S tąd  też  i- 
m iona A dam a i E w y n ie  są  w p i­
sane  do k a ta lo g u  św iętych . N ie 
m a rów nież  ich im ion  w k a le n ­
darzach  litu rg iczn y ch  i n ie  o b ­
chodzi się ich u roczystości. J e d ­
n ak  — podobnie, ja k  w szyscy 
ludzie  zbaw ien i — zasłu g u ją  on i 
na  m iano  św iętych . W K ościele 
w schodn im  A dam  i E w a od b ie ­
ra ją  k u l t  (publiczny, zaś ich  p a ­
m ięci pośw ięcona je s t o s ta tn ia  
n iedziela  p rzed  Eożym  N arodze­
n iem . P o jaw ia jące  się n a to m ias t 
w k a len d a rzach  p o p u la rn y ch  i- 
m iona p ierw szych  rodziców  w  
w igilię Bożego N arodzen ia , zaw ­
dzięczają  to  p raw dopodobn ie  
w pływ om  w schodnim .

C hciałbym  ró w n ież  P ań s tw u  i 
w szystk im  C zy te ln ikom  życzyć 
b łogosław ionych  i spoko jnych  
św iąt.

DUSZPASTERZ

i należy tego  p rzygo tow an ia  sa ­
m ochodu. I ta k  na  p rzy k ład  a- 
kumulator: p rzy n a jm n ie j raz  na 
p a rę  tygodn i trz eb a  spraw dzić  
poziom  e lek tro litu . P rzed  zim ą
— doładow ać, a jeśli m a w ięcej 
niż 3 la ta  — zacząć m yśleć o 
now ym . Bieżniki opon: na oblo­
dzone pow ierzchnie, n a  śnieg  
p ow inny  m ieć co n a jm n ie j 4 m m  
głębokości. Elektryczność: zw ró ­
cić uw agę n a  pasek  k linow y: 
gdy je s t zbyt n ac iąg n ię ty  lub  
zbyt luźny, p rąd n ica  lu b  a lte rn a ­
to r  n ie  do ładow u ją  ak u m u la to ra  
podczas jazdy . Ham ulce: trzeba  
sp-aw dzić , czy „b io rą” m ocno i z 
jed n ak o w ą  silą  na  w szystk ie  k o ­
ła, gdyż ich n ie rów nom iernosć  
m oże doprow adzić do poślizgu.

Opony: częściej niż la tem  n a le ­
ży k o n tro low ać  ciśnienie. N a 
błocie lepszą przyczepność uzys­
k u je  się podnosząc ciśnienie o 
0,2—0,3 a tm osfery . Na kopnym  
śn iegu  m ożna zm niejszyć o ok. 
0,5 a tm osfery . Pokrowiec to je ­
den  z na jw iększych  w rogów  zi­
m ow ych sam ochodu. Pod pow ­
łoką, bez p rzew ie trzan ia , w szyst­
k ie  e lem en ty  nadw ozia, siln ika  
itp . rd zew ie ją  dużo szybciej. 
P rzy  u ży w an iu  pokrow ca trzeba  
p rzy n a jm n ie j raz  na  tydzień  
zd jąć go, p rzew ie trza jąc  rów nież 
w nętrze  sam ochodu. A le p rzede 
w szystk im  ostrożność, ograniczona 
szybkość i w iększe odstępy m ię­
dzy po jazdam i. I szerokiej d ro ­
gi!

Coś dla dzieci

To p y tan ie  zad a je  sobie p rzed  
zim ą w ielu  k ierow ców . O czyw iś­
cie, że m ożna jeździć, jeśli ty lko  
u d a  się k u p ić  gdzieś benzynę. 
A le w ym aga  to  w iększej p rz e ­
zorności, w yższych um ie ję tnośc i

Nie odlatują do ciepłych krajów, lecz z i­
mują z -nami: k ru k i, w ro n y  siw e, gaw rony , 
kaw k i, srok i, sójki, szczygły, czyżyki, m ak o ­
lągw y, gile, w róble , trzn ad le , żółtodzioby, k o ­
w alik i, s ik o rk i, m ysik ró lik i, z im orodki, s trz y ­
żyki, dzięcioły, sow y, k u ro p a tw y , głuszce i 
w iele  jeszcze innych , m n ie j znanych  p taków . 
Pam iętajm y o nich! Pom óżm y im  przetrwać 
zimę!

Moto-rudy
Coś d la  p an ó w  — bo racze j oni 
z a jm u ją  się w  zim ie e k sp lo a ta ­
c ją  cz te rech  kó łek . A w ięc — zi­
m ow y dy lem at: jeździć czy nie?

roćtaa
T Y G O D N I K  k a t o l i c k i
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łów R SW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; -  osoby fizyczne zamieszkałe w miastcch -  siedzibach O ddziałów  RSW  
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Krzyżówka Świąteczna
POZIOMO: A) w ieża pom ieszanych  języków  0 codzienna m o d lit­

w a m uzu łm anów  0 puls, B) w  te rm ino log ii ch rześc ijań sk ie j o d p o ­
w ied n ik  kościo ła 0 głów na tę tn ica , C) k u z y n  sokoła 0 d en u n c ja c ja  
0 szlem  w  p re fe ran s ie . D) siedziba dusz lu d z i p raw y ch  w H adesie  
0  b a rw n e  zjaw isko  atm osferyczne, E) lasso  0 obraz ce rk iew ny  
0 k o lis ty  p lac, F) cząsteczka 0 łoza, G) żona M ahom eta  0 n a tu ­
ra ln y  szlak  w odny  0 żona B olesław a W stydliw ego, I) m rzo n k a  0 
fig iel, L) drzew o ow ocow e 0  n a  głow ie kom andosa , M) ośm iesza 
ludzk ie  p rzy w ary  0 nam iętność , hobby  0 k a p ita n  na  tra tw ie , N) 
o strzega  w o dn iaków  0  do w zięcia u k raw ca , O) napó j m itycznych  
bogów  0 p ro d u k t spożyw czy 0  k o ja rz y  isiię z B a ltaza rem  i M el­
chiorem , P) b ra t  C zecha i R usa  0 przełożony  k lasz to ru , R) ku zy n k a  
■jurna @ daw na  m ach in a  oblężnicza 0 cela k a rn a , S) a lu m in iu m  0 
b łęk it, T) spadek , spuścizna 0 b ia ła  szata  litu rg iczn a  0 człon, 
sk ład n ik , U) m iasto  rod z in n e  S tasz ica  ®  był m arsza łk iem  se jm u  w 
la ta c h  1922—28, W) sły n n y  b a ja rz  gó ra lsk i 0 sfilm ow ana  pow ieść 
O rzeszkow ej 0 In d ian ie  A m eryk i P ó łnocnej.

PIONOWO: 1) g ru d n io w a  so len izan tk a  0 zjazd duchow ieństw a, 
2) dział m edycyny  0 p raw o  sw obodnego w yboru  oby w ate ls tw a , 3) 
sty l w  sztuce 0 tk a n in a  żałobna. 4) kończą się P op ielcem  0 bogini,

k tó re j pośw ięcono sow ę i o liw kę, 5) opow ieść z życia św ię tych  0  
im ię słynnego  p o la rn ik a  norw esk iego , 6) w różba z k a r t  0 w ieczerza 
k u lto w a  u p ie rw szych  ch rześc ijan , 7) człow iek d o tk n ię ty  b ie lac tw em , 
8) jed n o  ze św ią t k a to lick ich , 9) naczyn ie  do go tow an ia  w ody na 
h e rb a tę , 10) a ren d a , 11) nad w y żk a  0 Bóg w  islam ie, 12) k u zy n  
po ra , 13) p ierw szy  h is to ry czn y  w ład ca  L itw y  0  ostrzega  p rzed  n ie ­
bezpieczeństw em , 14) kazaln ica , 15) ogół naczyń  i p rzybo rów  sto ło ­
w ych 0 kw ie tn io w a  so len izan tka , 16) k u zy n k a  ary , 17) p rzedsionek  
koście lny  0 poprzeczka na  m aszcie  ok rę tow ym , 18) w  Z odiaku , 
19) ro ś lin a  do m a je n ia  0 k lą tw a , 20) przyspiesznik- ogrodniczy, 21) 
m ocarz, siłacz 0 codzienna m od litw a, 22) ogród n a  górze O liw nej, 
w  k tó ry m  C h ry stu s został po jm any , 23) część p rzed s taw ien ia  sce­
n icznego 0 w czesna m sza w  adw encie .

Po rozw iązan iu  należy  odczy tać szyfr:
fN-7, C-4, L -l)  (M -l. P-3, A-20) (S-17. C-12, E-22, G-12. S-21). 

(M-21, D-3, R-8) (Ł-4, L-21, C-22, P-9, T-3, S - l l ,  0 -13 , D-9, K-2).
R ozw iązania  sam ego szy fru  p ro s im y  nad sy łać  w  ciągu  15 dni od' 

d a ty  u k azan ia  się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dopisk iem  na 
k operc ie  lub  pocztów ce: ..K rzyżów ka św ią teczn a”. Do rozlosow ania^  

N agrody  k siążkow e


